
Przeciwko londyńskim
i paryskim układom wojennym
Oświadczenie prof. Fryderyka Joliot-Curie

Wieczór literacki
z udziałem pisarzy zNRD

WARSZAWA. Z okazji Ty­
godnia Postępowej Kultury 
Niemieckiej odbył się w dniu

Warty produkcyjne na 
cześć XXXVII rocznicy 

Rewolucji Październikowej 
ogarniają swym zasięgiem 
coraz więcej załóg zakła­
dów pracy naszego woje­
wództwa. Załogi postana­
wiają przed terminem wy 
konać plan, dać ponadpla­
nową produkcję, polepszyć 
jej jakość oraz zwiększyć 
oszczędności.

(Angielskiego Komitetu Obro­
ny Pokoju depeszę z serdecz­
nymi pozdrowieniami dla u- 
i zestników kongresu.

| — Naród radziecki — głosi 
m. in. depesza — wysoce ceni 
niesłabnący udział angielskich 
bojowników o pokój w rozwią 
żaniu ogólnej sprawy zapew­
nienia bezpieczeństwa wszyst 
kim krajom — Wielkim i ma­
łym

Do tego wielkiego ruchu ml 
lionów ludzi dobre) woli na­
ród angielski wnosi doniosły 
wkład, opowiadając się za 
pokojem, przeciwko groźbie 
wojny, przeciwko ręmilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, za 
zakazem broni masowej za­
głady, za rozszerzeniem sto­
sunków gospodarczych i kul­
turalnych jako podstawy trwa 
lego pokoju i współpracy mię 
dzy wszystkimi krajami.

Życzymy Wam, drodzy przy 
jaciele — czytamy dalej w de 
peszy — wielkich sukcesów w 
Waszej szlachetnej pracy nad 
wykonaniem postawionych 
przed kongresem doniosłych 
zadań.

Niechaj krzepnie przyjaźń 
naszych narodów w walce o 
dalsze złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, w walce 
przeciwko wojnie, o zapewnie 
nie trwałego pokoju na całym 
świecie.

Niech żyje pokój między 
wszystkimi narodami!

Przed wyborami 
do rad narodowych 

Sprawdzenie 
spisu wyborców 

obywatelskim 
obowiązkiem

W województwie naszym 
począwszy od 31 paździer­
nika wyłożone zostały w lo 
kałach Obwodowych Ko­
misji Wyborczych spisy wy 
borców. Każdy wyborca 
powinien, bo to jest jego 
obywatelskim obowiąz­
kiem, sprawdzić czy jego 
nazwisko zostało umiesz­
czone w spisie.

Mimo bardzo nawet sta­
rannego sporządzania spi­
su mogło się zdarzyć, że o- 
puszczono lub przekręcono 
czyjeś nazwisko, mylnie 
wpisano datę urodzenia, 
adres itp.

Spis wyborców sporzą­
dzony jest oddzielnie dla 
każdego obwodu głoso­
wania. Wymienione jest w 
nim nazwisko, imię, imię 
ojca, data urodzenia i miej 
sce zamieszkania wyborcy. 
Nazwiska wyborców umiesz 
czone są w pewnej kolejno 
ści, a więc w’g ulic, każda 
ulica wg numerów domów, 
mieszkańcy poszczególnych 
domów wg numerów miesz 
kań.

W gromadach wiejskich, 
nazwiska wyborców umiesz 
czane są wg wsi, a następ­
nie wg numeracji domów.

Układ taki ułatwia odna 
lezienie nazwiska wybor­
cy w spisie, a więc i tym 
samym, sprawdzenie, czy 
nazwisko wyborcy zostało 
w spisie umieszczone.

Spis wyborców wyłożo­
ny będzie przez 30 dni. co­
dziennie przez 5 godzin w 
porze dostępnej dla pracu­
jących.

BUDAPESZT. W. dziewiątą 
rocznicę utworzenia Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej obchodzony bę 
dzie, jak co roku. Światowy 
Dzień Młodzieży. Sekreta­
riat SFMD zwrócił się do mło 
dzieży wszystkich krajów z 
apelem, który głosi m. in.:

„W roku bieżącym Świato­
wy Dzień Młodzieży obchodzić 
będziemy pod znakiem wiel­
kich zwycięstw osiągniętych 
przez narody: przywrócony 
został pokój w Indochinach, 
odrzucono „europejską współ

• RZYM
Grupa przemysłowców zachort- 

nlo-nlemleckich zwiedziła w tych 
dniach najważniejsze ośrodki prze 
myślowe w Sycylii. Interesowała 
się ona szczególnie kopalniami 
siarki, zakładami chemicznymi i 
włókienniczymi.
• BERLIN

W miejscowości Gernllngen 
(Niemcy zachodnie) uległ kata­
strofie amerykański odrzutowiec 
wojskowy. Zerwał on dachy z 
trzech domów i spadl na czwarty. 
Zginęły dwie osoby, zamieszkałe 
w tym domu oraz pilot samolotu.

• HAMBURG
Agencja ADN donosi, te w ko- 

lońskicb zakładach „Land und 
Seekabelwerke*1 produkowana aą 
gąsienice do czołgów. Robotni­
kom zakładów oświadczono, te 
produkują oni gąsiepice do trak­
torów.

PEKIN. Jak donoszą z Phe- 
nianu, 30 października od­
było się końcowe posiedzenie

MOSKWA. Do Stalingradu 
przybyła 30 października na 
zaproszenie Miejskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego 
delegacja Rady Miejskiej Co- 
ventry w celu wspólnego o- 
pracowania apelu do Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ w spra­
wie zakazu bomby wodoro­
wej.

W drodze z Moskwy do Sta­
lingradu delegacji towarzyszył

PARYŻ. Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, profe 
sor Fryderyk Joliot-Curie zło­
żył oświadczenie w związku z 
londyńskimi i paryskimi układa 
mi w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Olbrzymie niebezpieczeńst­
wo, jakie stanowią dla pokoju 
układy londyńskie i paryskie
— stwierdził prof. Joliot-Curie
— wymaga, aby światowa opi­
nia publiczna wypowiedziała 
się przeciwko tym układom z 
całą stanowczością. Obywate­
le krajów bezpośrednio zainte 
resowanych powinni podjąć na 
tychmiastową akcję, ponieważ 
rządv, ^.tóre układy te zawar­
ły, będą usiłowały przeforso­
wać jak najszybciej ich" ratyfi­
kację. Pośpiech ten tłumaczy 
się tym, że gdyby opinia publi 
czna dysponowała odpowied­
nim czasem, to mogłaby ujaw­
nić niebezpieczeństwo tych u- 
k ładów i przeciwstawić im mo 
żliwości, jakie otwierają pro­
pozycje Związku Radzieckiego.

Francja odrzuciła układ o 
,4rmii europejskiej'’ dzięki 
wspólnej akcji tych, którzy u- 
ważają, że zachowanie niezawi­
słości narodowej zapewnia po­
kój i że wskrzeszenie milita- 
ryzmu niemieckiego kryje w 
sobie niebezpieczeństwo wojny.

Prof. Joliot-Curie podkreślił, 
ie ratyfikacja układów londyń 
skich i paryskich przez parla­
menty oznaczałaby aprobatę po 
lityki „zbrojnego pokoju" i two 
rżenia wrogich bloków tj. poli 
tyki, która może jedynie zao­
strzyć napięcie w stosunkach 
międzynarodowych i zwiększyć 
niebezpieczeństwo wybuchu no 
wej wojny. Wszystko wrskazuje 
na to, że sygnatariusze tych u- 
kladów dążą do jak największe 
go zaostrzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych wła 
śnie w chwili, gdy napięcie to 
znacznie się zmniejszyło. Obec 
nie nie ma już konfliktów zbrój 
nych, wymiana gospodarcza i 
kulturalna rozwija się, perspek 
tywy osiągnięcia porozumienia 
w snrawie rozbrojenia nie były 
nigdy tak pomyślne jak obecnie 
układ przewidujący utworzenie 
„armii europejskiej" został od 
rzucony. Wszystko to daje na­
dzieję na pokojowe uregulowa 
nie problemu niemieckiego w 
drodze rokowań między zainte 
resowanymi wielkimi mocarst­
wami.

Jednakże nadzieje te okaza 
lyby się płonne, gdyby układy 
londyńskie i paryskie zostały 
ratyfikowane i gdyby uzbrojo 
ne Niemcy zachodnie zostały 
włączone do paktu atlantyckie 
go. Gdyby układy te zostały ra 
tyfikpwane, to rokowania z 
ZSRR w sprawie Niemiec były 
by znacznie utrudnione.

Następnie prof. Joliot-Curie 
podkreśla, że rządy państw za­
chodnich chcąc usprawiedliwić 
zawarcie układów londyńskich 
i paryskich twierdzą, iż uzbro­
jenie niemieckiej republiki fe 
deralnej jest rzeczą nieunik­
nioną. Argument ten jest po­
zbawiony wszelkich podstaw. 
W rzeczywistości chodzi « u-

31 października br. w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Warszawie wieczór 
literacki z udziałem pisarzy z 
NRD Franza G. Weisskopfa i 
Guenthera Cwoidraka. Gości 
niemieckich przedstawił licz­
nie zgromadzonej publiczności 
prof. Roman Karat. Nakreślił 
on sylwetkę twórczą znanego 
polskiemu czytelnikowi z sze­
regu przekładów polskich Frań 
za Weisskopfa oraz młodego 
krytyka literackiego — Guen­
thera Cwoidraka.

Franz Weisskopf odczytał 
fragmenty z nie tłumaczonej 
jeszcze na język polski „Księgi 
anegdot", zawierającej krótkie 
utwory satyryczne wymierzone 
przeciwko wrogom pokoju i 
postępu. Guenther Cwoidrak 

(mówił o problemach współcze­
snej literatury niemieckiej. Spe 
cjalnie interesująco przedsta­
wił mówca sytuację i przemia­
ny ideologiczne zachodzące 
wśród pisarzy w Niemczech 
zachodnich.

Na zakończenie wieczoru o- 
baj goście niemieccy odpowia­
dali na liczne pytania zadawa­
ne im pnfez publiczność.

* ♦ *

WARSZAWA. Bawiąca w 
Polsce z okazji Tygodnia Po­
stępowej Kultury Niemieckiej 
delegacja niemieckich działa­
czy kulturalnych 1 społecznych 
złożyła w dniu 31 października 
br. wieńce na Cmentarzu- 
Mauzoleum żołnierzy radziec­
kich oraz na Grobie Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie,

Komunikat
Wojewódzkiej 
Komisji 
Wyborczej

Dnia 4 listopada 1954 r. 
o godz. 10,30 w Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej w 
Koszalinie — ul. Zwycię­
stwa 137 (gmach WRZZ) od 
będzie się narada, na któ­
rą winni przybyć:

przewodniczący Okręgo­
wych Komisji Wyborczych 
do Woj. RN; przewodniczą­
cy Okręgowych Komisji 
Wyborczych do MRN miast 
stanowiących powiaty; 
przewodniczący Okręgo­
wych Komisji Wyborczych 
do PRN oraz przewodniczą 
cy Okręgowych Komisji 
Wyborczych gromadzkich 
rad narodowych.

notę obronną". Znów zatrium 
f o wały dążenia do pokoju o- 
raz idea rokowań. Dzięki wal 
ce obrońców pokoju otwiera­
ją się przed narodami per­
spektywy jeszcze większych 
zwycięstw.

Jednakże siły wojny nie 
skapitulowały. Występując 
przeciwko tym siłom i ich pla 
nom Światowa Federacja Mło 
dzieży Demokratycznej wzy­
wa was do jedności w wal­
ce o swe prawa, o przyjaźń 
i pokój".

Do Stalingradu przybyła delegacja 
Rady Miejskiej Coientry

VIII sesji Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego KRL-D.

Deputowani wysłuchali refe 
ratu zastępcy przewodniczące 
go Rady Ministrów Hon Ken 
Ili, omawiającego projekt u- 
stawy o strukturze tereno­
wych organów władzy. Za­
twierdzona ustawa precyzuje 
kompetencje terenowych or­
ganów władzy i ich organów 
wykonawczych, jak również 
regulamin pracy. Terenowe 
organa władzy otrzymują na­
zwę zgromadzeń ludowych, 
zaś organa wykonawcze — na 
zwę komitetów ludowych. 
Sesja uchwaliła wniosek o 
przedłużeniu kadencji deputo 
wanych z 3 do 4 lat.

Jednomyślnie uchwalono 
tekst apelu VIII sesji Najwyż 
szego Zgromadzenia Ludowe­
go KRL-D.

Sesja zatwierdziła również 
ustawę o podziale prowincji 
Hwanhe na dwie prowincje 
— Hwanhe Północny i Po­
łudniowy oraz o utworzeniu 
nowej prowincji — Lagan.

Deputowani zatwierdzili Je­
dnomyślnie dekrety Prezy­
dium Najwyższego Zgromadzę 
nia Ludowego oraz poprawki 
do Konstytucją

deputowany do Stalingradz- 
klej Rady Miejskiej P. S. Mu- 
raszkin.

Na lotnisku gości brytyjskich 
powitali: zastępcy' przewodni­
czącego Komitetu Wykonaw­
czego Stalingradzkiej Rady 
Miejskiej A. N. Ziemiański 1 
M. N. Somowa, radni oraz 
przedstawiciele społeczeństwa 
i orasy.

W dniu 28 października jako j’edni z pierwszych w kraju stocz­
niowcy Gdańska zaciągnęli warty produkcyjne dla uczczenia 
37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź biernikowej.

Na zdjęciu: fragment budowy kadłuba statku w stoczni gdań­
skiej. (Fot. CAF)

tworzenie zbrojnej koalicji 
państw z udziałem Niemiec za­
chodnich, których przywódcy 
nigdy nie ukrywali swych rosz 
czeń terytorialnych.

Gdyby układy londyńskie i 
paryskie zostały ratyfikowane
— stwierdza prof. Joliot-Curiej
— to umożliwiłyby wznowie­
nie działań wojennych zwolen­
nikom reżimu hitlerowskiego, 
tym, którzy nigdy nie ukry­
wali swych zamiarów zorgani­
zowania w Europie nowej wy­
prawy krzyżowej.

Profesor Joliot-Curie stwier 
dza, że podobnie jak po pierw­
szej wojnie światowej wszyst­
kie wysiłki mocarstw zachod­
nich idą w kierunku oddania 
w Niemczech władzy w ręce 
elementów najbardziej wojow 
nlczych.

W zakończeniu profesor Jo­
liot-Curie podkreśla, że obec­
nie istnieją wszystkie niezbęd­
ne warunki do:
i Uregulowania problemu zje 
*• dnoczenia Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokra­
ty cznych.
n Utworzenia systemu bezpic 
“ czeństwa zbiorowego z u- 
działem wszystkich bez wyjąt­
ku krajów Europy, niezależnie 
od ich ustroju gospodarczego i 
społecznego.
3 Powszechnego rozbrojenia.
4 Uwolnienia ludzkości od po 

twornej groźby użycia broni
masowej zagłady oraz do zna­
cznej poprawy warunków bytu 
narodów dzięki wykorzystaniu 
energii atomowej w celach po­
kojowych.

VIII sesja Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego KRL-D 

zakończyła obrady

Apel Sekretariatu ŚFMD 
do młodzieży świata

Na cześć Wielkiego Października

Ludzie pracy 
województwa koszalińskiego 
stają na wartach produkcyjnych

Depesza powitalna
do angielskich obrońców pokoju

MOSKWA. W związku ze 
zbliżającym się w Anglii ogól­
nokrajowym kongresem wal­
ki o bezpieczeństwo międzyna 
rodowe, Radziecki, Komitet 
Obrony Pokoju przesłał do

W SŁUPSKICH ZAKŁA­
DACH SPRZĘTU OKRĘTO­
WEGO prawie cała załoga za­
ciągnęła warty produkcyjne 
na cześć XXXVII rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Dzię 
ki podjętym zobowiązaniom 
zakłady dadzą ponadplanową 
produkcję, zmniejszą' ilość 
braków i obniżą koszty wła­
sne.

Pracownicy działu tokarek 
np. zobowiązali się wykonać 
zwój plan miesięczny jeden 
dzień przed terminem.

Władysław Sobczak i Jan 
Baran wykonają w bieżącym 
miesiącu lfi4 sztuki wsypni- 
ków, tj. o 24 sztuki więcej niż 
w poprzednim. Jednocześnie 
wysunęli oni hasło: „Moje sti 
nowisko pracy świadczy o 
mnie", które zostało podchwy I 
cone przez większość załogi. 
Cholewa i Gosik zobowiąza­
li się zmniejszyć ilość braków 
odlewu do 0,1 proc., a Bole­
sław Galant przez cały paź­
dziernik będzie wykonywał 
po dwie pokrywy dziennie po 
nad plan.

(Dokończenie na 2 sir.l



Pod znakiem wzrastającego bezrobocia

Wybory w USA

O DEMOKRACJI

I tak m. in. zespoły trako­
wych — towarzyszy: Matusz- 
czaka i Krauze zaciągając 
warte zobowiązały sie wyko 
nywać plany dzienne w 112 
proc., oraz zwrócić jeszcze 
większą uwagę na jakość pro 
dukowanej tarcicy. Brygada 
Iow. Gryciuka pracująca na 
kiocowisku zobowiązała się 
wykonywać dzienne plany w 
115 proc., a zespół tow. OUera 
wyśle dodatkowo 7 wagonów 
tarcicy.

Pracownicy działu mecha­
nicznego skrócą o 7 dni re­
mont strugarki grubościowej 
oraz dołożą starań, by nie do­
puścić do ewent. awarii w 
parku maszynowym11.

Podobne zobowiązania pod­
jęli też inni pracownicy za­
kładu.

(J. P.)

Radzieckim i innymi kr^jpmi 
obozu pokoju i demokracji o 
przywrócenie jedności Nie­
miec.

kańskich pozbawiła postępowe 
siły w kraju możności wysunię 
cia swvch kandydatów w nie­
których stanach. Niemniej jed­
nak amerykańska partia robot 
nicza wysunęła w jednym ze 
stanów kandydaturę swego 
członka na stanowisko guber­
natora.

W stanie Kalifornia na liście 
kandydatów do izby reprezen 
tantów znajdują się przedstawi 
ciele niezależnej partii postę­
powej.

zrozumienia, że podczas de­
baty nad polityką zagranicz­
ną wypowiedzą się przeciwko 
układowi w sprawie Saary. 
Przeciwko temu układowi wy 
powiedziało się także 12 de­
putowanych partii chrześci- 
j ańsko-demokratycznej.

Występy
Państwowego Teatru 
Polskiego 
w Leningradzie 
za kończone

MOSKWA. 31 października 
zespół Państwowego Teatru 
Polskiego zakończył swe go­
ścinne występy w Leningra­
dzie, które cieszyły się ogrom 
nym powodzeniem.

Przedstawiciele mas pracu­
jących i świata teatralnego 
Leningradu wysoce pochleb­
nie ocenili grę wysłanników 
Polskiej' Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Powszechne zaintere­
sowanie wywołała sztuka 
„Juliusz i Ethel" Leona Krucz 
kowskiego.

NOWY JORK. Sekretarz 
Generalny Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych 
(ŚFZZ) Louis Saillant skiero­
wał do Sekretarza General­
nego ONZ pismo, w którym 
ŚFZZ proponuje, by umiesz­
czono na porządku dziennym 
XIX sesji Rady Gospodarczo-

Społecznej ONZ problem na­
ruszania praw związków za­
wodowych.

Pismo stwierdza, że Rada 
Gospodarczo-Społeczna powin 
na na najbliższej sesji omó­
wić swą dotychczasową dzia­
łalność w dziedzinie zagwa­
rantowania praw związków 
zawodowych.

ŚFZZ proponuje również, 
abv Sekretarz Generalny 
ONZ przv«?otował sprawozda 
nie na XIX sesję Rady Go­
spodarczo-Społecznej z kro­
ków pod i o tych w związku z 
protestami, jakie wpłynęły do 
Rady przeciwko naruszaniu 
praw związków zawodowych. 
Umożliwiłobv to — podkreśla 
pismo — polepszenie działal­
ności Rady w tej dziedzinie.

pracach sesji uczestniczyć bę 
dzie około 450 osób.

Pierwszym punktem porzuć 
ku dziennego sesji będzie — 
zgodnie z postanowieniem Biu 
ra Światowej Rady Pokoju, 
powziętym w Wiedniu 15 
września — sprawa współpra­
cy wszystkich państw europej 
skich nad zorganizowaniem 
ich wspólnego bezpiecaeri- 
stwa.

konkurencyjnej wysunie się na czoło. Po­
dobnie jest równ.eż w innych krojach ka­
pitalistycznych o ustroju parlamentarnym. 
Konstytucje tych krajów mówią o tym, że 
władza należy do narodu, a w rzeczywisto­
ści rządzi nikła mniejszość, która wyzyskuje 
i gnębi ogromną większość narodu. W 
Anglii 2 proc, obywateli skupia w swych 
rękach 64 proc. majątku narodowego. 
Francją z kolei rządzi przysłowiowe 2C0 ro­
dzin, władających kapitałem I nansowym.

Ale przyparty do muru reakcjonista nie 
mogąc zaprzeczyć ani temu, że demokra­
cja to rządy większości narodu, ani temu, 
że w krajach kapitalistycznych rządzą tak­
tycznie kapitaliści, a więc przedstawiciele 
mniejszości narodu, chwyta się zazwyczaj 
wyświechtanego, obłudnego „argumentu". 
Powiada on: „W krajach kapitalistycznych 
rządy wyłania sam naród poprzez wybory 
do parlamentu. Jeśli zaś wybiera kapitali­
stów i powierza im ster władzy, to widocz­
ni ma do nich zaufanie. Jest faktem, że 
dostają oni w wyborach najwięcej głosów".

Odpowiedź jest zupełnie prosta. Więk­
szość wyborców nie głosuje wedle swej wol­
nej, nieprzymuszonej woli. Dlaczego? PO 
PIERWSZE dlatego, że istnieje presja ideo­
logiczna (oszukiwanie wyborców przez gło­
szeni haseł, programów nigdy nie reali­
zowanych, wykorzystywanie prasy, literatu­
ry, kościołów, szkól itd.).

PO DRUGIE, istnieje presja ekonomiczna, 
która polega na tym, że - jak mówił Lenin 
— stwarza się masom ludowym tak ciężkie 
warunki bytu, iż nie mają one ani środków 
materialnych, ani możności, ani czasu, by 
kształcić się politycznie, kapitaliści zaś mo­
nopolizują w swym ręku wszystkie prawie 
materialne środki propagandy masowej 
(drukarnie, papier, gazety, książki, sale 
zebrań itd.) oraz przekupują wierzchołki 
klasy robotniczej, a zwłaszcza takich pseudo 
socjalistycznych działaczy i bonzów związko­
wych, jak np. Greena w USA, Deakina w 
Anglii. Warto wskazać, że np. w Stanach 
Zjednoczonych wielkie kapitalistyczne kon­
cerny prasowe zmonopolizowały w swych 
rękach cały kolportaż gazetowy. I w żad­
nym k osku nie można dostać nie tylko 
„New York Daily Workera", ale nawet żad­
nego posteoowego pisma mieszczańskiego.

PO TRZECIE istnieje presja polityczno- 
administracyjna (tenor), prześlcdowan'a po­
lityczne itd. W Stanach Zjednoczonych - 
tym kraju rzekomej wolności - zakazana 
jest działalność partii klasy robotniczej. A 
jej przywódcy, jak np. Den’s, od lat znajdu­
ją się w więzieniu. Czyż trzeba jeszcze przy­
pominać haniebną sprawę Rosenbergów, 
których amerykański aparat sprawiedliwości 
posłał na krzesło elektryczne dlatego tyl­
ko, że SKzerze pragnęli pokoju?

NOWY JORK. We wtorek 2 
listopada odbywają się w Sta­
nach Zjednoczonych wybory 
całego składu izbv reprezentan 
tów, 37 senatorów, gubernato­
rów w 33 stanach oraz 35 wyż­
szych urzędników państwo­
wych.

Jak wynika z doniesień pra­
sy amerykańskiej, ostatnie dni 
kampanii wyborczej minęły 
pod znakiem zaciekłej polemi­
ki między przywódcami partii 
republikańskiej, obawiającej 
się porażki w wyborach, a czo 
łowymi przedstawicielami par­
tii demokratycznej, która usiłu 
je odzyskać większość w kon. 
gresie USA, utraconą w wybo­
rach w 1952 r.

Jak stwierdza pismo „United 
States News and World Re­
port", jedną z głównych trosk 
wyborców amerykańskich jest 
dziś wzrastające bezrobocie o- 
raz kurczenie się dochodów far 
merów. Wbrew machinacjom 
oficjalnej statystyki, która usi­
łuje wykazać, że liczba bezro­
botnych w USA spada, zagad. 
nienie bezrobocia staje się co­
raz bardziej palące. Jak podaje 
Amerykańska Federacja Pracy 
(AFL), we ■wrześniu co naj­
mniej 5 milionów ludzi w USA 
pozostawało bez pracy. „Uni­
ted States News and World 
Report" pisze. że w USA jest o 
becnie o 1,8 miliona bezrohot 
nvch wiecej niż podczas wybo 
rów w 1952 r.

Statystyki amerykańskie wy­
kazują, że poziom produkcji 
przemysłowej w ciągu ostatnie 
go roku spadł o 9 proc. W 
dniu 29 października br. mini­
sterstwo rolnictwa USA onubli 
kowało oficjalne dane, które 
■wykazują, Iż dochody farmerów 
ostatnio spadły o 4,3 miliarda 
dolarów w porównaniu z 1947 r.

Jak już donosiliśmy, fala ter 
roru ze strony władz amery-

BERLIN. Przemawiając na 
zebraniu zorganizowanym z 
okazji rozpoczynającego się 
1 listopada Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko-Radzieckiej, prze­
wodniczący Izby .Ludowej Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Johannes Dieckmann 
stwierdził, że militaryści za- 
chodnio-niemieccy prowadzą 
intensywne przygotowania do 
nowej wojny. Dieckmann pod 
kreślił, iż nie tylko ludność 
NRD, lecz także coraz szersze 
rzesze ludności Niemiec za­
chodnich zdają sobie sprawę, 
że naród niemiecki powinien 
wybrać jedną tylko drogę — 
drogę do przywrócenia jedno­
ści ojczyzny na zasadach po­
kojowych i demokratycznych. 
Rękojmią sukcesu walki o

Sesja Światowej Rady Pokoju 
odbędzie się w Sztokholmie

WARSZAWA. W dniu 1 li­
stopada br. opuścił Warszawę 
podsekretarz stanu w Min. 
Oświaty Jerzy Michałowski 
udając się jato przewodniczą­
cy delegacji PRL na VIII sesję 
konferencji generalnej
UNESCO, która rozpoczyna ote 
rady 12 bm. w stolicy Urugwa 
ju — Montevideo. Wraz z wi­
ceministrem Michałowskim u- 
dali się do Montevideo nastę­
pujący członkowie delegacji 
polskiej: Seweryn Mencel —• 
dyr. dep. w MSZ, Antoni Sło­
nimski — literat, prof. dr Sta­
nisław Lorentz — dyr. Mu­
zeum Narodowego w Warsza­
wie, członek PAN, prof. UW 
dr Stanisław Leszczy cki — 

członek PAN i Wojciech Kę­
trzyński .— publicysta.

te są wyrazem oburzenia ro­
botników angielskich, których 
warunki bytu stale się pogar­
szają. Wskutek nieustannego 
wzrostu cen, robotnik angielski 
musi pracować coraz więcej, 
aby móc wyżywić siebie i swą 
rodzinę.

Jak podał ostatnio dziennik 
„Reynolds News", ceny żyw­
ności w Anglii w ciągu ostat­
nich trzech lat wzrosły o prze­
szło 40 próc. Robotnicy widzą 
— pisze „Daily Worker" — że 
ich warunki bytu pogarszają 
się z roku na rok, a jednocześ­
nie wzrastają ^ieustannte zy­
ski przedsiębiorców.

Minister finansów Butler, 
przemawiając w Izbie Gmin, 
przyznał, że w okresie od 1950 
do 1953 roku produkcja zwięk­
szyła się o 7 proc., co umożli­
wiło wzrost zysków przemy­
słowców o 14 proc., ale jedno­
cześnie płace robotników wzro­
sły przeciętnie tylko o 2 proc, 
i to przede wszystkim dzięki 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych.

W zakończeniu „Daily Wor­
ker" podkreśla, że obecna fa­
la strajków w Anglii dowodzi, 
że robotnicy angielscy są zde­
cydowani walczyć z całą ener­
gią o swe prawa, o polepszenie 
swych warunków bytu.

LONDYN. Jak już donosiliś­
my, trwający od miesiąca 
strajk dokerów angielskich za­
kończył się sukcesem. Dokerzy 
Londynu i strajkujący na znak 
solidarności z nimi dokerzy Li- 
verpoolu, Manchesteru, Hull, 
Birkenhead, Southampton, Til 
bury i Garston postanowili po­
wrócić w dniu 1 listopada do 
pracy, ponieważ pracodawcy 
przyjęli ich zasadnicze żądania 
w sprawie godzin nadliczbo­
wych.

Omawiając sukces dokerów 
angielskich „Daily Worker" 
podkreśla, że tegoroczny strajk 
był największym ze strajków 
angielskich od czasu strajku 
powszechnego w 1926 roku. W 
strajku tegorocznym brało ogó 
łem udział przeszło 50 tys. do­
kerów, czyli około 70 proc, 
wszystkich angielskich robot­
ników portowych. Przeszło 400 
statków było unieruchomio­
nych w ośmiu portach angiel­
skich, co sparaliżowało dwie 
trzecie handlu zagranicznego 
Anglii. Wartość zahamowanego 
przez strajk eksportu i impor­
tu wynosiła około 180 milio­
nów funtów szterlingów.

„Daily Worker" przypomina, 
że w bieżącym roku w Wiel­
kiej Brytanii strajkowało kilka 
milionów robotników, Strajki

(Dokończenie z 1 «ir.)

Szereg cennych zobowiązań 
podjęli też inni pracownicy 
tego zakładu.

• * *
W KOSZALIŃSKIEJ FA­

BRYCE MEBLI robotnicy po 
przedyskutowaniu swoich tno 
żliwości produkcyjnych, za­
ciągając warty produkcyjne, 
podjęli wiele cennych zobo­
wiązań zbiorowych i indywi­
dualnych.

W nadesłanym nam mcldun 
ku czytamy m. in.:

„Załoga Koszalińskiej Fa­
bryki Mebli dla uczczenia 
XXXVII rocznicy Rewolucji 
Październikowej, zobowiązuje 
się w miesiącu październiku 
zwiększyć produkcję zaciąga­
jąc warty produkcyjne.

Tarcia w łonie 
bońskiej koalicji rządowe!

zjednoczenie ojczyzny jako 
demokratycznego pokojowe­
go i niezależnego państwa — 
powiedział J. Dieckmann 
jest zacieśnienie przyjaźni na 
rodu niemieckiego z naroda­
mi ZSRR. Związek Radziecki 
— podkreślił J. Dieckmann — 
przez cały czas udzielał i u- 
dziela nadal naiodowl nie­
mieckiemu wszechstronnej po 
mocy w jego słusznej walce. 
Przewodniczącv Izby Ludowe) 
NRD podkreślił doniosłe zna­
czenie propozycji wysunię­
tych przez ministra W. M. 
Mołotowa w przemówieniu 
wygłoszonym 6 października 
br. w Berlinie oraz, noty rzą­
du radzieckiego z 23 paździer­
nika br. i z.aznaczył, że naród 
niemiecki powinien walczyć 
wraz z wielkim Związkiem

BERLIN. Agencja ADN, o- 
mawiając wizytę Adenauera 
w Stanach Zjednoczonych, 
podkreśla, że kanclerz rządu 
bońskiego skrócił swój pobyt 
w USA i udał się pospiesznie 
w drogę powrotną do Niemiec 
w związku z alarmującą depe 
szą wystosowaną do niego 
przez przewodniczącego grupy 
parlamentarnej partii chrze- 
ścijańsko-demokratycznej w 
Bundestagu von Brentano.

W depeszy tej von Brenta­
no ostrzegał Adenauera, że w 
łonie bońskiej koalicji rządo­
wej dojrzewa poważny kry­
zys w związku z układami pa 
ryskimi., a przede wszystkim 
z układem w'sprawie Saary. 
Jak wiadomo przywódcy wcho 
dzącej w skład koalicji rządo 
wej tzw. „wolnej partii demo 
kratycznej" oświadczyli, że 
podczas debaty w Bundestagu 
nad polityką zagraniczną bę­
dą głosowali przeciwko ukła­
dowi w sprawie Saary.

„Blok ogólnoniemiecki" i 
„partia niemiecka" nie wypo­
wiedziały się jeszcze oficjal­
nie na temat układów parys­
kich lecz przedstawiciele tych 
partii Kraft i Hellwege dali do

„Daily Worker“ o zakończeniu strajku 
dokerów angielskich

Przyjaźń narodu niemieckiego 
z narodami ZSRR-rękojmią zwycięstwa 
w walce o pokojowe zjednoczenie Niemiec 

Przemówienie J. Dieckmanna.

i.
DEMOKRACJA - TO JEDNO 

ZE SZTANDAROWYCH HASEŁ LUDZKOŚCI
W święcie współczesnym słowo „demo­

kracja" jest jednym z najbardziej powszech- 
nych i popularnych terminów politycznych. 
Obole takich słów, jak pokój, niepodległość, 
socjalizm, jest ono sztandarowym hasłem 
mas ludzkich. Przywiązanie mas ludowych 
na całym świecie do demokracji jest tak 
wielkie, że nawet zaprzysiężeni wrogowie 
demokracji - faszyści - nie zawsze mogą 
otwarcie i jawnie występować przeciw zasa­
dom demokracji.

Problem demokracji jest jednym z węzło­
wych problemów epoki współczesnej. Nie 
podobna do głębi zrozumieć i należycie 
ocenić obecnej sytuacji na świecie oraz 
walki dwóch światopoglądów, socjalistycz­
nego i kapitalistycznego, jeśli się w całej 
pełni nie rozumie problemu demokracji.

il.
CO TO JEST DEMOKRACJA?

Słowo „demokracja" jest bardzo stare. 
Pochodzi ono jeszcze ze świata starożytne­
go. Składa się z dwóch slow starogreckich: 
demos — lud oraz kratejn — rządzić, wła­
dać. A zatem już w samej treści słowa „de­
mokracja" wynika, że jest to ludowladztwo.

Co zaś oznacza ludowladztwo? Ludo­
wladztwo jest to taki ustrój polityczny, w 
którym władza należy do ludu, czyli do 
większości narodu. To jest podstawowa 
cecha demokracji.

Z tego wynika, że prawdziwa demokracja 
Istnieje tylko tam, gdzie cala władza poli­
tyczna znajduje się w rękach ludu. Skoro 
to jest jasne, to teraz trzeba z kolei wytłu­
maczyć, co to jest demokracja burżuazyjna.

Czy demokracja burżuazyjna jest również 
ludowładztwem? Słowem, czy demokracja 
burżuazyjna posiada główną cechę demo­
kracji?

III.

CO TO JEST DEMOKRACJA 
BURŻUAZYJNA?

Woźmy na przykład Stany Zjednoczone 
Ameryki. Kto rządzi w tym państwie?

Nawet najbardziej zacietrzewiony zwo­
lennik kapitalizmu amerykańskiego nie po­
trafi wykazać, że w Ameryce rządzą robo- 
tnicy. A przecież, jak wiadomo, robotnicy 
wraz z rodzinami stanowią większość na­
rodu amarykańskiego. Rządy w USA znaj­
dują się w ręku kapitalistów, czyli w reku 
znkomej mniejszości narodu amerykańskie­
go. Nie trudno wymienić kilku finansowych 
grup zarządzających 250 największymi kon­
cernami. Oto one: grupa Morgana. Rocke­
fellera, Kuhn-Loebe, Duponta i Mellcna. 
Przedstawiciele tych oto grup zajmują wszy­
stkie stanowiska .w rządzie i zmiany rządów 
uzależnione są od tego, jaka grupa W walce

SZTOKHOLM Sekretariat 
Szwedzkiego Krajowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju oglo 
sił następujący komunikat:

Światowa Rada Pokoju po­
stanowiła odbyć kolejną se­
sję w dniach 18—23 listopada 
br. w Sztokholmie.

Prócz członków Światowej 
Rady Pokoju, w pracach se­
sji weźmie udział szereg za­
proszonych działaczy społecz­
nych. Spodziewane jest, że w

Jak więc widzimy demokracja burżuazyj- 
na nie posiada podstawowej cechy demo­
kracji, a mianowicie: nie jest ludowladz- 
twem, przeciwnie, jest dyktaturą burźuazji 
nad ludem. Ale z drugiej strony demokracja 
parlamentarna musi przyznać ludowi pew­
ne prawa polityczne, które polegają na tym, 
że masy ludowe w systemie parlamentarnym 
mają możność (większą lub mniejszą) legal­
nej walki politycznej (legalne partie robo­
tnicze, legalna prasa robotnicza, legalne 
zebrania, demonstracje, pochody, udział w 
wyborach parlamentarnych itd.). Stąd głę­
boka sprzeczność demokracji parlamentar­
nej. Sprzeczność ta polega na tym, że ma­
sy ludowe mają wywalczone przez siebie 
większe lub mn:e>sze prawa poltyczne, ale 
nie mają materialnej możności pełnego wy­
korzystania tych praw, czyli nie mają nie­
zbędnych środków materialnych, by móc 
korzystać ze swych wywalczonych praw. 
Drukarnie, składy papieru, wydawnictwa, 
ogromna większość gazet, ogromna więk­
szość sal zebrań itd. itd. znajdują się w 
ręku burźuazji.

Burżuazja, sprawując władzę, pragnie 
rozprawić się ze swym przeciwnikiem, pra­
gnę pozbawić go legalnych możliwości 
walki klasowej. Pragnie tego szczególnie 
gorąco w obecnym okresie, kiedy kapitalizm 
wszedł w swe ostatnie stadium imperializ­
mu, w stadium swego niechybnego upad­
ku i kiedy przeciwnik ten zagraża bezpo­
średnio panowaniu burźuazji. Burżuazja 
więc dąży do całkowitego' zlkwidowania 
praw i swobód demokratycznych dla ludu, 
dąży do faszyzmu, w którym widzi jedyny 
ratunek dla siebie.

Całkowite zlikwidowanie swobód demo­
kratycznych, wywalczonych w ciągu pokoleń 
przez masy ludowe, jest niemożliwe bez 
obalenia parlamentaryzmu, ponieważ sy- 
s^m parlamentarny, aczkolwiek jest również 
dyktaturą kapitału, stwarza jednak nieu­
chronnie legalne możliwości walki klasowej. 
Aby więc całkowicie pozbawć klasę robo- 
tniczą wszystkich legalnych możliwości wal­
ki (legalnych partii, klasowych związków za­
wodowych, prasy, możliwości zebrań, demon 
Stracji itd.), reakcja burżuazyjna występuje 
przeciw demokracji burżuazyjnej. Ponadto 
imperialistyczne. przygotowania do nowej 

wojny światowej wymagają sterroryzowania 
mas ludowych, wciągnięcia ich przemocą 
do rzezi wojennej, wymagają więc terrory­
stycznej dyktatury kapitału, czyli faszyzmu.

Tak działo się w Niemczech, kiedy wielki 
kapitał monopolistyczny szukał ratunku w 
faszyzmie Hitlera. Tak jest od dłuższego 
czasu w Stanach Zjednoczonych, gdzie zde­
legalizowano partię komunistyczną, gdzie 
ustawa Tafta - Hartleya godzi w podstawo-

Na cześć Wielkiego Października Wyjazd 
delegacji PRL 
na VIII Sesję 
Konferencji 
Generalnej

UNESCO

Pismo ŚFZZ do 
Sekretarza Generalnego ONZ



Omawiamy program Miejskiego Komitetu Fronhi Narodowego w Kosznlinie

O rozwój i piękno naszego miasta

dowego zwraca się do wszyst 
kich obywateli naszego mia­
sta, by wspólnie dokonać go­
spodarskiego rachunku dotych 
czasowej pracy, omówić per­
spektywy i zadania.

Rośnie nasze miasto — pod

DO WSZYSTKICH LUDZI PRACY — ROBOTNIKÓW, 
CHŁOPÓW, INTELIGENCJI PRACUJĄCEJl

DO WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW KOSZALINA!

nlesione do rangi siedziby wo 
jewództwa. Mimo wielu tru­
dności i braków spowodowa­
nych z jednej strony ogromny 
mi zniszczeniami wojennymi

rp AKIE są pierwsze sło- 
wa programu Miejskie­

go Komitetu Frontu Narodo­
wego w Koszalinie. W obliczu 
wyborów do terenowej wła­
dzy ludowej — rad narodo­
wych Komitet Frontu Naro-

działalność, Jak poprzez kom! 
tety blokowe, komitety Fron­
tu Narodowego, organizacje 
społeczne, komisje itp., będzia 
my współdziałać z nowowy- 
branymt radami — będzie mia 
ło decydujący wpływ na wy­
nik! pracy nowe! rady, dopo­
może w przełamaniu braków 
w gospodarce miej^dej. Bo 
gospodarzami naszego miasta 
jesteśmy my — wszyscy jego 
mieszkańcy, '

«. Cłu

Dalszym krokiem w umocnieniu naszego 
ludowiadztwa jest powołanie na miejsce 
3000 gminnych rad narodowych, 8800 rad 
gromadzkich. Jakże zbliżę się tym samym 
rady do ludu pracującego, o ileż więcej 
obywateli wciągnę one do aktywnego u- 
dziatu w rozstrzyganiu wszystkich spraw 
swojego terenu.

Wybory do rad narodowych pozwolę w 
pełni wykorzystać te nieograniczone możli­
wości rozszerzania naszej demokracji.

Oto, co znaczy prawdziwa demokracja.
Ale - powie wróg naszego systemu - to 

jeszcze nie znaczy, że u nas istotnie rzędzę 
przedstawiciele najszerszych mas narodu. 
Odpowiedzią na ten argument niech będą 
takty. Kto u nas zasiada w Sejmie? Kapi­
taliści, obszarnicy? Nie, takich ludzi w 
Sejmie nie znajdziemy. Na ponad 400 
posłów mamy 173 pochodzenia robotnicze­
go, 155 - pracującego chłopstwa, 97 - 
inteligencji pracującej.

Obecnie wybierzemy około 230 tys. rad­
nych, których kandydatury wysunie lud pra­
cujący bezpośrednio na zebraniach lub za 
pośrednictwem swych organizacji maso­
wych. Będzie to wielka armia bojowników 
nowego życia, wyrosłych z ludu, zdolnych 
reprezentować jego interesy i interesy ludo­
wego państwa.

Ba, usłyszymy od wroga naszego systemu 
rządzenia, ale czy oni tam w gromadzie 
mogą podejmować decyzje, które maję 
wpływ na politykę rzędu i państwa? I znów 
niech odpowiedzią będę takty. Tak np. w 
pow. nowosądeckim z inicjatywy rady na­
rodowej zorganizowano już w 1951 roku 
gromadzkie komisje, które nie tylko włą­
czały aktyw chłopski do rozwiązywania 
spraw gromady, ale jednocześnie sprawo­
wały kontrolę nad działalnością sołtysa.

Inicjatywa ta została podjęta przez Pre­
zydium Woj. RN w Krakowie, a następnie 
upowszechniona w całym kraju. W bieżą­
cym roku Prezydium Rządu zobowiązało ra­
dy narodowe do powoływania gromadzkich 
komisji do spraw związanych z kampaniami 
rolniczymi, jak np. do spraw żniw i omło- 
tów. Ustawa o reformie podziału admini­
stracyjnego wsi utrwala tę inicjatywę, two­
rząc z niej jedną z zasad ustroju tereno­
wych organów władzy państwowej.

Można byłoby podać bardzo wiele ta- 
kich przykładów, kiedy to inicjatywa, wy- 
chodząca od najniższych organów władzy 
ludowej, staje się z czasem prawem obo­
wiązującym w całym kraju. O czym to 
wszystko świadczy? Świadczy to o tym, że 
4emokrae|a soeialistyezna w nrtiktyee drlo 
tania gwarantuje udział najszerszych ma- 
w rządzeniu państwem, że Jest prawdziwym 
ludowładztwem, a więc jest demokrację w 
pełnym tego słowa znaczeniu.

EUGENIUSZ KUSZKO

MÓWIĄ o tym najlepiej przytoczone w programie cy­
fry pozwalające w pełni ocenić dotychczasową pracę:

— 217 placówek handlu uspołecznionego w roku 1954 — 
gdy w 1945 było ich zaledwie 6,

— 8960 izb objętych kapitalnymi 1 tyleż samo bieżącymi 
i zabezpieczającymi remontami. Nakłady na remonty w 1954 
roku wynoszą 2816 tys. zl na remonty kapitalne i 1600 tys. 
złotych na remonty zabezpieczające — wobec 31 tys. zl w 
roku 1945,

— wzrost produkcji naszego przemysłu terenowego O 
około 225 proc, w stosunku do roku 1950,

— 56 punktów usługowych spółdzielczości pracy, gdy W, 
roku 1950 było ich 4,

— 284 łóżka szpitalne przy 40 w roku 1945,
— 8 szkól podstawowych i 8 licealnych — gdy w roku 

1945 były dwie szkoły podstawowe i jedna stopnia licealnego,
— 15000 tomów cennych książek w Miejskiej Bibliotece gdy 

w 1945 roku bvlo ich 250
— Wojewódzki Dom Kultury
— Teatr Bałtycki
— nowe kino
_ i wiele, wicie Innych, związanych ściśle z działalnością 

terenowej rady narodowej — zdobyczy Koszalina — oto do­
robek minionych lat.

MIEZBĘDNA będzie do 
tego pomoc spojeczeń- 

stwa. Bo tylko udział każdego 
z nas w realizacji programu 
Frontu Narodowego, w reali­
zacji programu rozwoju nasze 
go miasta zadecyduje o wyko 
naniu tych trudnych, ale plęk 
nych, koniecznych i realnych 
zadań.

To, jakim ludziom powie­
rzymy sprawy naszego mia­
sta, jak będziemy pomagać Im 
w _ 1 kontrolować iett

/OSIĄGNIĘCIA te wypra- 
cowallśmy wspólnym 

wysiłkiem wszystkich ludzi 
pracy naszego miasta, którzy 
coraz, bardziej czują się odpo­
wiedzialnymi za jego losy i 
rozwój, którzy dają temu wy­
raz w codziennej, ofiarnej pra 
cy, którzy coraz mocniej je­
dnoczą się we Froncie Narodo 
wym.

Z dumą oglądamy się 
wstecz, z dumą przytaczamy 
cyfry, mówiące o wzroście na 
szego miasta, o podniesieniu 
warunków bytowo-kultural- 
nych mieszkańców Koszalina. 
Urosło nasze miasto, wzrosły 
i jego potrzeby. Coraz więcej 
było spraw wymagających na 
tychmiastowego załatwienia. 
Potrzeby rosły szybciej, niż 
Koszalin. I to powiększyło na 
sze trudności.

A trudności te zaznaczyły 
się najostrzej na odcinku go­
spodarki mieszkaniowej w Ko 
szalinie i urządzeń komunal­
nych. Widzimy wszyscy, że są 
to trudności wzrostu. Ale wi­
dzimy też, że przy właściwej 
polityce mieszkaniowej 1 ko­
munalnej ze strony Prezy­
dium MRN i Wydziału Gospo-

we prawa związków zawodowych, którym 
wszelkimi środkami uniemożliwia się walkę 
klasową, gdzie pod pretekstem „badania 
działalności antyamerykańskiej" Mc Carthy 
i jego stara usiłują obezwładnić klasę ro­
botniczą i cale społeczeństwo amerykań­
skie.

Z drugiej strony barykady jest proleta­
riat, który na czele mas ludowych podjął 
sztandar demokracji i wolności jawnie wy­
rzucony za burtę przez burżuazję. Najwięk­
sze partie komun'styczne w Europie zacho­
dniej — włoska i francuska - dają wzór 
walki w obronie konstytucyjnych praw ludu 
pracującego, w obronie wolności stawa, ze­
brań, zrzeszeń, manifestacji itd. Dla klasy 
robotniczej nie jest wszystko jedno, czy 
istnieje parlamentaryzm, czy też faszyzm. 
Nie jest również jej obojętne, czy burżuazii 
uda s'ę usunąć parlamentarne przeszkody 
na drodze do faszyzmu. Wykorzystanie le­
galnych możliwości walki, wykorzystanie 
parlamentaryzmu jesł niezbędne dla przej­
ścia do wyższej formy demokracji, do pra­
wdziwego i pełnego budownictwa.

Obrona, względnie walka o wolności de­
mokratyczne w systemie parlamentarnym 
wiąże się nierozerwalnie z demaskowaniem 
drobnoburżuazyjnej, prawicowa - socjalisty­
cznej polityki wysługiwania się klasom po­
siadającym. Jakże charakterystyczna pod 
tym względem jest rola kierownictwa fran­
cuskiej partii socjaldemokratycznej, które 
sitami policji zdusTo strajk górników. Obe­
cnie zaś prawicowi socjaliści francuscy na 
czele z Guy Molletem popierają amerykań­
ski plan militaryzacji Europy zachodniej, 
wskrzeszenia hitlerowskiego .Wehrmachtu,

' IV,

CO TO JEST DEMOKRACJA 
SOCJALISTYCZNA?

Powyższa analiza demokracji burżuazyj- 
nej umożliwia nam zrozumienie istoty I 
wyższości demokracji socjalistycznej (radzie­
ckiej). Prawdziwa demokracja winna być 
ludowładztwem. W ustroju kapitalistycznym, 
gdzie panuje burżuazja, jest to niemożliwe. 
Dlatego też dopiero obalenie kapitalizmu 
i zdobycie władzy przez masy ludowe na 
czele z klasą robotniczą, czyli ustanowienie 
dyktatury proletariatu, tworzy prawdziwą 
demokrację. Najważniejszą cechą demokracji 
socjalistycznej jest wszechstronnie i konsek­
wentnie zrealizowane ludowtadztwo, jest 
sprawowanie władzy przez większość.

LJcie są główne cechy tego ludowładz- 
twał 1) Cała władza w państwie od góry 
do dołu znajduje się niepodzielnie w ręku 
ludu pracującego, któremu przewodzi klasa 
robotnicza. 2) Masy ludowe mają w swym 
posiadaniu wszystkie niezbędne środki ma­
terialne dla pełnego korzystania z praw I 
wolności demokratycznych i 3) Zniesiony, 
o w okresie przejściowym od kapitalizmu

PGR Łęknica, zespół Białowąs 
znane jest w zjednoczeniu PGR 
Szczecinek I w powiecie szczeci­
neckim jako wzorowe gospodarst 
wo. Z reguły jako pierwsze w ze­
spole wykonuje wszystkie prace 
połowę, przed terminem i z nad­
wyżką realizuje wszelkie plany go 
spodarcze. Np. plan produkcji I 
dostawy mleka za I półrocze zre­
alizowało w 126 proc., a plan do 
stawy tuczu w 101 proc. Roczny 
plan dostaw zboża wykonało do 
28 sierpnia. Nie braknie też w go 
spodarstwie paszy dla rozwijają 
cej się hodowli.

Po II Zjeździe partii, załoga go 
spodarstwa z kierownikiem tow. 
Mieczysławem Gromadzkim zrozu 
miała jasno, że po to by rozwi­
nąć hodowlę trzeba przede wszyst 
kim zabezpieczyć odpowiednią ba 
zę paszową.

O bazę paszową zaczęto więc 
Już troszczyć się wiosną, kiedy 
przystąpiono do pielęgnacji 11 
ha łąk, na których wysiano kainit 
oraz dwukrotnie je zabronowano. 
Pielęgnacja opłaciła się. Mimo 
słabego wzrostu trawy do pierw­
szego pokosu - z dwóch poko­
sów zebrano więcej siana i to 
lepszego aniżeli w roku ubiegłym.

Na wiosnę zielonek było pod 
dostatkiem, toteż nie skarmiono 
wszystkiej mieszanki ozimej.

Już wtedy myślano o okresie 
zimowym. 6 ha mieszanek sko­
szonych zostało na siano. Dla u- 
zupelnienia brakującej ilości sia 
na zasiano też na wiósnę 15 ha 
seradeli.

Dużą uwagę zwrócono na uprą 
wę roślin okopowych. Zasadzono 
6 ha buraków pastewnych, 2 ha 
brukwi, 43 ha ziemniaków oraz 
10 ha buraków cukrowych, czyli 
o 7 ha więcej aniżeli w roku ubie 
głym. Cala załoga przystąpiła 
do walki o uzyskanie jak najwyż 
szych plonów. Wybitnie pomogli 
w tej walce członkowie rodzin. To 
żony robotników, realizując podję 
te zobowiązania, pomogły gospo

a z drugiej szybkim rozwo­
jem, stało się już ośrodkiem 
gospodarczym, admlnistracyj 
nym i kulturalnym Ziemi Ko- 

[ Szalińskiej.

W PGR Łęknica
paszy pod dostatkiem

Nasi kandydaci

Na zdjęciu: 
Joachim Kon­
kol — szyper 
z przodujące­
go kutra 
„GDY - 136“ 
— jest kandy­
datem załogi 
rybackiej „Ar 
ka“ na radne 
go do Woje­
wódzkiej Ra­
dy Narodowej 
w Gdańsku. 
Konkol wraz 
z załogą kutra 
„GDY - 136“ 
jako pierwszy wykonał roczny plan odłowu ryby do dnia 
25 maja b. r. (CAF — fot. Uklejewski)

darkl Komunalnej, przy wlęk 
szym zainteresowaniu tym 
problemem, jak również pro­
blemem pełnego 1 terminowe­
go zaopatrzenia miasta ze 
strony placówek handlowych 
— ze strony całej Rady Miej­
skiej — trudności te mogły 
być częściowo zlikwidowane. 
Niedostateczną była też ze 
strony Rady Narodowej, orga 
nizacji masowych, zakładów 
pracy, mobilizacja społeczeń­
stwa do odgruzowania i u- 
trzymanla czystości na tere­
nie miasta.

Mogliśmy uniknąć tych błę­
dów w pracy Rady Narodo­
wej, jeżeliby w walce z nimi 
wzięły udział szerokie rzesze 
społeczeństwa naszego mia­
sta, radni, komisje radnych, a 
szczególnie komitety blokowe.

Uczymy się na doświadcze­
niach minionych lat. Uczymy 
■się, że porywający program 
dalszego rozwoju ilaszego 
miasta, stawiający przed na­
mi ambitne zadania rozbudo­
wy Koszalina, rozbudowy sia 
ci służby zdrowia, komunika­
cji miejskiej — może być wy­
konany tylko przy czynnym 
współudziale każdego z nas.

0GROMNE są potrzeby naszego miasta. Szeroki jest 
'■''nasz program.

— Potrzebne są Koszalinowi nowe domy — będą nbwe 
domy. Na starym rynku i przy ul. Zwycięstwa przybędzie 
do 1957 r. 2500 nowocześnie wyposażonych izb. Plan zabudo­
wy Starego Miasta przewiduje umieszczenie w tych budyn­
kach wieltmowych, estetycznie urządzonych sklepów, lokali, 
punktów usługowych. 820 izb przybędzie w najbliższych la­
tach przez wzniesienie nowych budynków przy ulicach Szy­
manowskiego, Traugutta, Mieszka I, Ogrodowej. Budowa 5 
biurowców pozwoli na adaptowanie zajmowanych dotych­
czas przez Instytucje lokali na izby mieszkalne.

— Potrzebne są dla dzieci, których matki pracują nowe 
żłobki 1 przedszkola — wybudujemy dwa żłobki 1 dwa przed 
szkoła o ilości 120 i 160 miejsc.

— Oddamy do użytku nową, 15 klasową szkolą przy ulicy 
Chełmońskiego.

— Nic mieszczą Już mury biblioteki miejskiej wciąż przy­
bywających tomów cennych książek. Otworzymy w Koszali­
nie Wojewódzką, Powiatową i Miejską Bibliotekę.

— Nic zaspokaja potrzeb miasta 1 województwa mieszczą­
cy się w starym, zniszczonym budynku Szpital Miejski. Wy­
budujemy szpital i Wojewódzką Poradnię Przeciwgruźliczą 
na Rokossowie. |

— Nie wszystkie jeszcze ulice Koszalina są oświetlone —« 
założymy nowe punkty świetlne.

— Dotychczasowa produkcja gazu nie zapewnia dostatecz­
nej jego ilości dla nowych budynków. Rozwiąże tę sprawę 
Wybudowanie nowej piecowni, która zostanie oddana do 
użytku w ciągu najbliższych dwóch lat.

— Mieszkańcy Koszalina nieraz mówili o braku sklepów 
i punktów usługowych na peryferiach miasta — plan rozwo­
ju sieci tych placówek przewiduje otwarcie szeregu sklepów 
właśnie na krańcach Koszalina. Np. MHM ustawi 2, a PSS 
3 pawilony przy ul. Moniuszki, Niepodległości i innych.

— W dalszym ciągu poddawana będzie konserwacji na­
wierzchnia ulic i chodników (12>tys. m kw.J.

— Wiele pozostawia do życzenia wygląd naszego miasta. 
Toteż pełne odgruzowanie Koszalina chccmy zakończyć w 
ciągu najbliższych 3 lat.

do socjalizmu ograniczony jest wyzysk 
człowieka przez człowieka, nie ma klas, 
które mogłyby uniemożliwić masom korzy­
stanie z praw demokratycznych i sprawo­
wanie władzy.

W systemie socjalistycznym masy ludowe 
rządzą nie tylko za pośrednictwem swych 
przedstawicieli w najwyższym organie usta­
wodawczym. Po raz pierwszy w dziejach 
stworzono społeczeństwo, w którym wszyscy 
obywatele wciągnięci są do stałego i decy­
dującego udziału w rządzeniu państwem. 
W Związku Radzieckim istnieje szeroko roz­
budowany system rad lokalnych, Rad De­
legatów Ludu Pracującego, które sprawują 
całą władzę w terenie poczynając od gro­
mady wiejskiej, osady fabrycznej, a koń­
cząc na okręgach, obwodach. Półtora mi­
liona delegatów wybranych do Rod spra­
wuje bezpośrednią władzę poetyczną w 
każdym zakątku kraju. Jest to ogromny 
krok naprzód w rozwoju systemu demokra­
tycznego. To już nie kilkuset ludzi zasiada­
jących we władzach centralnych, lecz set­
ki tysięcy ludzi w ogromnym, szeroko rozga­
łęzionym aparacie państwowym decydują 
o polityce kraju, realizują ją i wszystkim 
zarządzają. Udział szerokich mas w rządze­
niu państwem byłby niemożliwy bez Rod. 
Na tym właśnie polega ogromne znaczenie 
tego systemu. Ale to jeszcze nie wszystko.

Należy jeszcze podkreślić, że w demo­
kracji socjalistycznej zniesiony jest system 
podziału na władzę prawodawczą I wyko­
nawczą. System ten, będący podstawą de­
mokracji burżuazyjnej, jest dodatkowym 
piorunochronem, który ma strzec państwo 
kapitalistyczne przed wolą mes pracują­
cych.

W demokracji socjalistycznej całość wła­
dzy, a więc zarówno prawodawcza, jak I 
wykonawcza jest w rękach ludu pracują­
cego. Rady terenowe nie tylko podejmują 
uchwały, ale wykonują je za pośrednictwem 
podległego jej aparatu.

Głęboki demokratyzm władzy ludowej po­
twierdzają jak najwyraźniej nasze własne 
doświadczenia. Już w pierwszych dniach 
wyzwolenia naszego kraju miliony robotni­
ków i chłopów stały się prawowitymi gospo­
darzami fabryk i ziemi odebranej kapitali­
stom i obszarnikom. Nasze państwo stało 
się reprezentantem interesów większości 
narodu. Czerpiąc wzór z Kraju Rad dosko­
naliliśmy nasze organa władzy ludowej i 
rozszerzaliśmy ich zakres działania.

W 1950 roku wprowadziliśmy system Je­
dnolitej władzy państwowej, znosząc prze­
starzały urząd wojewodów, starostów I wój­
tów. Był ta wielki krok naprzód w umocnie­
niu I rozszerzeniu ludowiadztwa w naszym 
kraju, w ujednoliceniu władzy prawodawczej 
i wykonawczej i przyciągnięciu dzięki temu 
nowych setek tysięcy ludzi do bezpośred­
niego udziału w kierowaniu państwem. 1

darstwu w zasadzeniu ziemnia­
ków do dnia 1 maja, to żony ro­
botników wzięły w plantierkę cały 
areał buraków cukrowych, termi- 
nowo i starannie przeprowadzały 
ich pielęgnację. To one wreszcie 
pomogły w szybkim zakończeniu 
wykopków ziemniaków i buraków 
cukrowych, nie dopuszczając do 
jakiegokolwiek marnotrawstwa i 
strat. Gospodarstwo nie korzysta, 
ło przy tym z żadnej pomocy z ze 
wrątrz.

Gospodarstwo posiada bardzo 
dużo liści buraczanych. Przecież 
trzykrotnie zwiększono w tym roku 
areał uprawy buraka cukrowego. 
Wszystkie liście zostały już sta­
rannie zebrane i z braku silosów 
zostaną zakiszone w pryzmach. 
Na kiszonki przeznaczono także 
zbiory z 4 ha końskiego zębu 
wraz z kukuryc^ą.
- O brak bazy paszowej nie 

potrzebujemy obawiać się - za 
pewnia kierownik PGR, Mieczy, 
sław Gromadzki — wystarczy jej 
do późnej wiosny. Więcej mamy 
siana, mieszanki, koniczyny I ki­
szonek, zwieźliśmy do stodoły 60 
wozów' seradeli, której nie mie­
liśmy w zeszłym roku.

Zadowoleni są z zapasów paszy 
brygadzista oborowy Feliks Kurek I 
stajenny Stanisław Koruba. Trosz­
czą się oni, by jej zapas racjo­
nalnie zużywać.

Zaglądamy do stajni. Koniom 
podano słomę z pszenicy ozimej.
- Jak widzicie - wyjaśnia ob. 

Koruba — oszczędzamy siano na 
okres zimowy i wiosenny. Przez 
noc konie mają dość czasu, aże 
by przeżuć słomę.

Gospodarstwo posiada około 
100 sztuk bydła. Mimo jednak wy 
konywania z nadwyżką planów 
produkcji mleka - mleczność 
krów jest jeszcze stosunkowo ni­
ska. Dlatego też dobra baza pa. 
szowa umożliwi gospodarstwu nie 
tylko podniesienie stanu hodowli, 
ale również zwiększenie orodu- 
ktywności zwierząt. (R)



Obniżajmy koszty własne w z ak lad ach produkcyjnych

Bądźmy dobrymi gospodarzami
Naprawić braki i błędy 

akcji osiedleńczej 
w powiecie kołobrzeskimRobiąc zakupy, staramy się 

wydawać pieniądze rozsądnie. 
Chcemy kupować dobrze i 
możliwie tanio. Z zasady każ­
dy z nas lubi mieć trochę od­
łożonego grosza, bo... a nuż 
coś nieprzewidzianego wypad 
nie?

W życiu prywatnym gospo 
darujemy groszem oszczędnie. 
Każda bowiem złotówka, to 
nasza praca, nasz wysiłek.

A w życiu społecznym, w 
produkcji? — Tutaj niejedno­
krotnie bywa o wiele gorzej. 
Nie wszyscy już rozumieją, że 
podobnie jak w życiu osobi­
stym i w fabryce trzeba o- 
szczędżać, że trzeba dołożyć 
starr';, by produkować taniej 
i jatz najlepszy towar...

Omówmy ten temat bliżej. 
Chodzi o koszty własne. W 
■większości naszych zakładów 
są one przekraczane i to prze 
kraczane często z lekkomyśl­
ną beztroską. W wielu zakła­
dach pracy mówi się często o 
planie, o tym, że plan to pra­
wo, którego łamać nie wolno, 
zapominając dodać, że nie tyl­
ko planu produkcji, ale i pla­
nu obniżki kosztów zasada ta 
dotyczy; że zasada — produko 
wać taniej — każdego z nas, 
od dyrektora do robotnika, 
obowiązuje. 

» * *
Rozmawiamy na temat kosz 

tów z głównym księgowyin 
Słupskich Fabryk Mebli, Eu­
geniuszem Pisarskim. Z roz­
mowy tej wynika, że zakład 
systematycznie przekraczał 
fundusz płac, a to z następują 
cych powodów: dotychczas 
SFM nie posiadały planów 
funduszu płac na wydziały. 
Nie posiadały też planu eta­
tów. Stąd niezdrowe zjawi­
sko przerostu etatów, stąd 
stan zatrudnienia nie odpowia 
dający rzeczywistym potrze­
bom.

Przyjmowanie pracowników 
„na wyrost14, bez troski o to, 
aby uzupełnić przede wszyst­
kim stan średniego dozoru 
technicznego, naruszanie dy­
scypliny finansowej w takiej 
forirne. jak np. nieprawne wy 
płacanie ponad 20-tu robotni­
kom dodatku funkcyjnego, 
przewidzianego dla brygadzi­
stów, przekraczanie płac, wv 
nikające z przestarzałych 
norm czasowych dla większo­
ści działów produkcyjnych, 
oto czynniki składające się na 
przekraczanie funduszu plac, 
a wice i kosztów własnych.

Kogo dziś nie rażą takie 
np. fakty: robotnik Kowalski 
z maszynowni wykonywał no 
dobno około 1.000 proc, nor­
my, kończąc już... drugą pię­
ciolatkę, podczas gdy ogólnie 
wiadomo, że Kowalski nie na­
leży do najlepszych robotni­
ków — i że normy dla -wyko­
nywanych przez niego opera­
cji od dawna przestały być 
mobilizujące. Czym wytłuma 
czyć fakt, że z dwóch robot­
ników w jednakowej grupie 
zaszeregowania, wykonują­
cych ten,sam procent normy 
jeden zarabia tysiąc złotych, 
a drugi dwa. lub trzy?

Jakie wreszcie uzasadnie­
nie znaleźć dla faktu, że wie­
lu młodych, początkujących ro 
botników zarabiało więcej od 
starych i dobrych fachowców? 
Łatwo uzyskiwane wysokie za 
robki nie mobilizowały ich by­
najmniej do ulepszania pra­
cy.

Sprawa jest jasna. W SFM 
normy czasowe były przesta­
rzałe. Wymagały one szyb­
kiej regulacji i dobrze się 
stało, że regulacja ta w wie­
lu oddziałach już nastąpiła. 
Wpłynęło to już w pewnym 
stopniu na obniżenia kosztów 
produkcji.

Innym ważnym czynnikiem, 
który wpłynie na obniżkę kosz 
tów własnych w SFM, jest u- 
tworzenie specjalnej komórki 
gospodarki materiałowej. W 
SFM cd dawna narzekało się 
na braki materiałowe, ale ja­
koś nikomu nie przyszło do 
głowy, żeby wprowadzić suro­
wą dyscyplinę materiałową, 
wykluczającą zużywanie ma­
teriału w dowolnych ilościach. 
Każdy prawie miał dostęn do 
magazynów, każdy brał z nich 
co chciał...

Stara historia? Możliwe. 
Ale jei%skutki trwają do dzi­
siaj. lic to trzeba było naga­
dać się, żeby przekonać robot 
ników składających tarcicę, a

nawet samego magazyniera, 
Wojtukiewicza, ze przy odbio­
rze tarcicy z wagonów trze­
ba sprawdzać czy ilość poda­
na przez PCD zgadza się ze 
stanem rzeczywistym

Dopiero, gdy się okazało, że 
w ciągu pierwszego półrocza 
„podziało się1* gdzieś 80 m;i 
tarcicy (która wg specyfikacji 
tartaków, „powinna być", a 
której w rzeczywistości nie 
przysłano), robotnicy przeko­
nali się, że kontrola jest ko­
nieczna.

Za takie niedopatrzenia się 
płaci. Płaci za nie zakład z 
funduszu, który powinien wy­
gospodarować jako czysty 
zysk.

* • ♦
Tartak w Słupsku. Najważ 

niejsza sprawa, to dowóz su­
rowca. Jeśli PCD przestrze­
ga harmonogramu dostaw, 
wszystko jest w porządku. 
Ale bywają dni. kiedy boczni­
ca kolejowa zawalona jest 
wprost wagonami. Kto ma je 
rozładować, rozwieźć i ułożyć 
surowiec na placu, skoro tyl­
ko część robotników może pru 
cować przy rozładunku wago­
nów?

A każda godzina przestoju 
kosztuje. Wówczas też dzieie 
się to, co w normalnych wa­
runkach nie powinno mieć 
miejsca — walenie surowca 
na kupę, mieszanie gatunków 
drewna, niszczenie go. Wyni­

kają stąd poważne straty. O- 
czywiście, koszty własne wzra 
stają.

Jest w tartaku słupskim ge 
nerator w trzech czwartych 
gotowy do uruchomienia. Kie 
dyś zaczęto go remontować, 
ale pracy nie ukończono. Ge­
nerator do dziś stoi nieczyn­
ny. A przecież uruchomienie 
go pozwoliłoby obniżyć kosz­
ty własne.

Czasem taki drobiazg jak 
brak łańcuszków do poprzecz 
nych pił motorowych, powodu 
je, że... zawiadowca hali tra­
ków zwraca się do kierowni­
ctwa z prośbą o przydział pił 
ręcznych. To już jest stawia 
nie sprawy na głowie. Czy 
można jednak winić za to ro­
botnika? Oczywiście nie. Ro­
botnik chce wykonać plan. Za 
pewnienie mu odpowiednich 
warunków pracy należy do 
kierownictwa tartaku i dyrek 
cji RPL.

Takich spostrzeżeń nasuwa 
się nam w teku zapoznawania 
z sytuacją w słupskich zakła­
dach znacznie więcej. Nie o- 
znacza to jednak, że zakłady 
te nie mają osiągnięć w dzie 
dżinie obniżki kosztów włas­
nych — osiągnięcia są — na­
wet dość znaczne. Jak po­
większyć je, jak jeszcze sku­
teczniej walczyć o oszczędność 
napiszemy w innym artykule.

IRENA LUBOJAŃSKA

wo trzeba sprowadzać aż... 
z Ostrowa Wielkopolskiego, 
brak gwoździ i armatury ple­
cowej. Wydaje się jednak, że 
istotną przyczyną tych bra­
ków jest zła organizacja pra­
cy w BPP i — co tu dużo mó­
wić — towarzysze z BPP nie 
trudzą się nad wyszukaniem 
innych rozwiązań. D<> tej po 
ry wiele usterek można było 
usunąć we własnym-zakresie.

Z ziemią i łąkami w koło­
brzeskim zasadniczo nie ma 
kłopotu. Jedynie trzy groma­
dy — Rokossowo, Mechęcino 
i Leszczno nie zostały objęte 
regulacją łąk, która zresztą 
w najbliższym czasie nastąpi. 
Trudno sobie jednak wytłu­
maczyć postępowanie sołtysa 
z Czernina, ob. Bogdanowicza 
i przewodniczącego spółdziel 
ni produkcyjnej ob. Zawadz­
kiego. którzy po prostu nie 
chcieli pokazać pastwiska o- 
siedleńcowi ob. Górze.

Nierzadkie są wypadki bez 
prawnego zajmowania remon­
towanych budynków. Wśród 
wielu „nowych" właścicieli 
znaleźli się Ciesiński z Bogu­
sławie i Cieślik z Byszewa. 
Osadnicy tymczasem czekają 
na nowe mieszkania, które 
im się prawnie należą. Ude­
rzająca w tych warunkach 
iest bezczynność organów wła 
dzy. Apel tow. Martczaka na 
posiedzeniu PRN o ukaranie 
winnych minął bez echa.

I wreszcie ostatnia sprawa, 
na która trzeba zwrócić uwa­
gę. PZR w Kołobrzegu stanów 
czo za mało współpracuje z 
Komitetem Powiatowym par­
tii. Nie ulega wątpliwości, źe 
ściślejszo współdziałanie PZR 
z Powiatową Rada Narodową 
i Komitetem Powiatowym 
PZPR przyniesie lepsze rezul 
taty w akcji osiedleńczej i po 
zwoli uniknąć wielu błędów.

(zbini)

Nasze koło
przed II Zjazdem ZMP

rządowi, że przydziela 
członkom koła zadania bez 
naradzenia się z nimi. A to 
nie przyczynia sie do pod­
niesienia aktywności ZMP- 
owców.

Wszyscy dyskutanci 
stwierdzali, że zarząd nie 
pracuje z całym kołem, a 
z wąską grupą aktywi­
stów. W rezultacie Szy­
mański. Urbaniec, Kucz­
kowski wydają „błyskawi­
cę", gazetki itd. nie mając 
przy tym czasu, aby pójść 
do kina, przeczytać książ­
kę, a za to inni „działal­
ność" swoją ograniczają 
do... płacenia składek.

Na zebraniu stwierdzono 
też, że dużo winy za błędy 
w pracy koła ponoszą wszy 
scy jego członkowie, któ­
rzy wcześniej nie krytyko­
wali braków i niedociąg­
nięć.

W wyniku dyskusji po­
stanowiliśmy wprowadzić 
nowe formy pracy, które za 
interesowałyby wszystkich 
członków, wciągając ich do 
pracy organizacyjnej. Np. 
wszyscy lubimy śpiewać. 
Kaczmarska, Kmiecik, Ko­
morowska 1 szereg innych 
koleżanek lubi tańczyć. 
Założyliśmy więc zespół ar 
tystyczny.

Do zespołu zapisali się 
wszyscy członkowie koła. 
Zgłosili się i starsi. Przy­
kład dal st. księgowy, 30- 
letni Stanisław Kur.

Postanowiliśmy również 
uporządkować bibliotekę. 
Zobowiązała się do tego 
Kosowska.

NASZ CZYN ZJAZDOWY

DZIAŁ konfekcji naszej 
spółdzielni nie wyko­

nywał planu. Borykał się z 
dużymi trudnościami. Pra­
cował nie rytmicznie. Pra­
cownice narzekały na psu- 
jące się maszyny.

Na jednej z masówek 
ZMP-ówka Sokołowska za­
proponowała by na cześć 
II Zjazdu ZMP i zbliżają­
cej się XXXVII rocznicy 
Rewolucji Październiko­
wej, podjąć zobowiązanie 
wykonania planu działu 
konfekcji 3 dni przed ter­
minem.

Projekt był śmiały. Aby 
zrealizować go trzeba nale 
życie zorganizować pracę, 
likwidując przede wszyst­
kim przestoje maszyn. Za­
braliśmy się do roboty, aby 
zobowiązanie w pełni wy­
konać.

Zespół świetlicowy, upo­
rządkowanie biblioteki, zo 
bowiązanie produkcyjne — 
to nasze przedziazdowe 
osiągnięcia. Ale najważniej 
sze — myślę — jest to, że 
w naszej dotychczasowej 
pracy organizacyjnej doko 
naliśmy zasadniczego prze 
łomu na lepsze. Dzisiaj już 
wszyscy pracujemy współ 
nie, wspólnie walczymy o

gę na szereg wypadków, któ­
re utrudniają pomyślny prze­
bieg akcji osiedl ńczej.

Pracownicy niektórych or­
ganów władzy terenowej w 
województwach centralnych 
często nie zadają sobie nie­
stety trudu, by dokładniej po 
znać ludzi, którym dają skie­
rowania na osiedlenie się w 
naszym województwie A oto 
skutki tego braku odpowie­
dzialności. np. ob. Kępski z 
Leszczna podiąt przysługują­
cą mu pożvczkę w wysokości 
7 tysięcy złotych, przeznaczo­
ną na zakup inwentarza ży­
wego. Co z nią zrobił Kępski 
— nie wiadomy. W każdym 
razie, ani krowy, ani konia 
nie kupił. Widocznie jednak 
pożyczka nie wystarczała Kęp 
skieinu na urzeczywistnienie 
jego celów, bo niedługo po­
tem sprzedał łąkę. Nie dość 
na tym. Natrętnie upomina 
się w PZR o dalszą pożycz­
kę. Tego rodzaju „niebies­
kimi ptakami" musi zainte­
resować się prokuratura. 
Tych zaś urzędników, którzy 
ludziom typu Kępskiego wy­
stawili lekkomyślnie nfenagan 
ną opinię, należy napiętno­
wać za okłamywanie władz 1 
wyciągnąć w stosunku do 
nich konsekwencje służbowe.

Wiele błędów, to wynik sła 
bej pracy instytucji kołobrze­
skich. Chodzi w pierwszym 
rzędzie o remonty Koszty 
remontu jednego gospodar­
stwa nie mogą przekroczyć su 
my 20 tysięcy złotych. Ko­
nieczne jest więc typowanie 
budynków do remontów przez 
specjalną komisję Na ogół 
spełnia ona swoje zadanie. 
Zdarza się jednak, że decydu­
je zbyt pochopnie. I tak np. 
w Ustroniu Morskim wytypo­
wano budynek, którego kosz­
ty remontu wykraczają dale­
ko poza ustalony limit. V/ 
tych warunkach nic dzhlme- 
go, że BPP nie podejmuje się 
przeprowadzenia prac.

W pierwszym półroczu br. 
zawarto z BPP umowę na re­
mont <33 gospodarstw. Do 
chwili obecnej PZR protokó­
larnie przejął 21, w pozosta­
łych 12 stwierdzono liczne u- 
sterki. Towarzysze z BPP 
tłumaczą to tym, że albo nie 
ma zabezpieczenia finansowe­
go, albo brak jest materiału. 
Fakt pozostaje faktem — drze

Dotychczas koło zmp 
przy Spółdzielni Pracy 

„Odzież" Sławnie mi­
mo, że według opinii wielu 
ludzi nie pracowało najgo­
rzej, ograniczało się w za­
sadzie do organizowania 
zawsze jednakowo szarych 
i nudnych zebrań i niezbyt 
często wydawaniem gazet­
ki ściennej. Były co prawda 
ze strony zarządu koła pró 
by zmiany tego stanu rze­
czy i włączenia do pracy 
wszystkich członków. W 
tym celu każdy ZMP-owlec 
otrzymał zadanie organiza 
cyjne. I tak np. Gliszczyń­
skiej polecono nawiązać 
kontakt z młodzieżą groma 
dy Warszkowo, a Kosow­
skiej uporządkować biblio 
tekę zakładową. Ale Glisz 
czyńska, Kosowska 1 inni 
zadań swoich nie wykonali.

Kiedy w prasie ukazała 
się uchwała o zwołaniu II 
Zjazdu ZMP zaczęliśmy w 
gronie aktywistów gorąco 
dyskutować o tym, że wła­
śnie teraz pora nam rozpo 
cząć energiczną walkę o 
ulepszenie i wzbogacenie 
naszej ZMP-owskiej pra­
cy.

Doszliśmy do wniosku, że 
powodem słabej pracy ko­
ła było zastępowanie rze­
telnej pracy politycznej z 
młodzieżą komenderowa­
niem oraz brak kontroli 
wykonania poleceń 1 to, że 
przydzielając zadania nie 
zwracaliśmy uwagi na 
zdolności i zamiłowania 
członków łćoła.

Wnioski te potwierdziło 
zebranie koła na którym 
wybierano delegata na Po 
wlalową Konferencję Wy­
borczą.

Jan Siuda zarzucił np. za

ZAKŁ. PRZEM. 
AZOTOWEGO 
w Kędzierzyna

Proce wykon, 
czenbwe prry bu 
dowie drugiego 
ciągu produkcji 
nawozów azoto­
wych po5łęnujq 
szybko naprzód.

Na zdjęciu: 
fragment młyno- 
wni wapniaka, 
która w ramach 
budowy II ciągu 
została urucho- 
m ona na cztery 
miesiące przed 
terminem.

FOTO-CAF

Niewielka zielona skrzynka 
metalowa. Na wierzchu dwa 
krążki taśmy magnetofonowej, 
z boku zainstalowana sluchaw- 1 
ka telefoniczna — to prototyp 
nieznanego u nas dotychczas 
tzw. magnetofonu awaryjnego. 
Już w niedalekiej przyszłości 
przyniesie on nieocenione u- 
sługi w Vielu dziedzinach ży­
cia gospodarczego, a szczegól­
nie w kolejnictwie, energetyce, 
żegludze, transporcie itp. Cie­
kawe to urządzenie może np. 
zastąpić w przyszłości uciążli­
we nadawanie wiadomości dro 
gą telegraficzną na kolejach.

Magnetofon jest skonstruo­
wany w ten sposób, że równo­
cześnie z podniesieniem słu­
chawki telefonicznej urucha­
miane są taśmy notujące roz­
mowę. Zanotowaną na taśmie 
magnetofonowej rozmowę moż 
na zawsze dokładnie odtwo­
rzyć. Dzięki temu, że szybkość 
taśmy jest 16-krotnie mniejsza 
niż w normalnym magnetofo­
nie, „magnetofon awaryjny44 
może również spełniać rolę 
„dyktafonu", tj. aparatu powo­
li 1 wyraźnie dyktującego np. 
przy pisaniu na maszynie.

Prototyp ten, którego twórcą 
jest inż. Owidiusz Katrycz 
wespół z inż. Stanisławem So­
biechem i dwoma mechanika­
mi: Józefem Ochmanem 1 Bo­
lesławem Szpilarsklm wykona 
no w Warszawskiej Spółdziel­
ni Pracy „Elektromatyka" — 
spółdzielni, która może poszczy 
cić się również takim sukce­
sem, jak zmontowanie elektro­
nowej maszyny matematycz­
nej, tzw elektronowego mózgu 
matematycznego.

Magnetofon 
awurjjny 

po raz pierwszy 
skonstruowany 

w kraju

wykonanie planu i wspól­
nie będziemy ciekawie spę 
dzali czas w zespole arty­
stycznym. Wzrósł też auto 
rytet naszego koła. Daw­
niej było ono na terenie za 
kładu pracy owym „pią­
tym kołem u wozu41, a teraz 
kierownictwo spółdzielni 
zaczyna zwracać się do nas, 
ZMP-owców o pomoc, czy 
to w sprawach produkcji, 
czy też szkolenia zawodo­
wego...

Ale mamy jeszcze braki. 
Jednym z nich jest to, że 
słabo jeszcze interesujemy 
się życiem ZMP-owców.

Nasza działalność wycho 
wawcza jest dość ograni­
czona. Taki np. kol. Pod­
las zdolny pracownik, ma 
jednak szereg wad. Ordy­
narnie się wyraża, wykazu 
je skłonności do chuligań­
stwa. Takich jak Podlas 
jest u nas kilku. Sprawa­
mi tych ludzi, nie potrafi­
liśmy się dotychczas zająć. 
Uważaliśmy, całkiem zresz 
tą niesłusznie, że nasze za­
gadnienia to — produkcja, 
agitacja itp. A zachowanie 
się ludzi poza zakładem 
pracy, w życiu osobistym, 
to ich prywatna sprawa. A 
przecież ZMP jest organi­
zacją przede wszystkim 
ideowo-wychowawczą i wy 
chowanie człowieka jest 
jej zasadniczym zadaniem, 
i Dlatego też nie poprze­
staniemy na osiągniętych 
już wynikach, dołożymy 
wszelkich starań, by nadal 
rozwijać i usprawniać pra 
cę naszego koła.

ZOFIA FURMAN 
przewodniczącą kola ZMP 
przy Spółdzielni Pracy 

„Odzież" w Sławnie.

Coraz więcej chłopów z 
przeludnionych wsi woje­
wództw centralnych przenosi 
się i osiedla na terenach za­
chodnich. Rząd, idąc na rękę 
osiedleńcom stwarza im wa­
runki szybkiego i pomyśl­
nego zagospodarowania się. 
Zadaniem terenowych orga­
nów władzy w Lubelskiem, 
Łódzkiem i Kieleckiem jest za 
dbać o to, aby wyjechali tacy 
ludzie, którzy po pierwsze — 
mają trudne warunki w ro­
dzinnych wsiach, a po drugie 
— gwarantują pełne wykorzy 
stanie pomocy państwa. Od 
chwili, gdy osiedleniec znaj­
dzie się na stacji przeznacze­
nia zajmują się nim organa 
rad narodowych na nowym te 
renie. Zadaniem ich jest za­
bezpieczyć remont budynków 
mieszkalnych i gospodarskich, 
wydzielić ziemię, łąki, zapew­
nić kredyty pieniężne i za­
pomogi. udzielić jak najdalej 
idącej opieki.

Powiat kołobrzeski przyjął 
w roku ubiegłym ogółem 141 
rodzin osadników. 35 z nich 
objęło gospodarstwa indywi­
dualne, 97 zgłosiło się do pra­
cy w PGR, 4 w państwowych 
gospodarstwach leśnych, a 5 
zgłosiło się i zostało przyję­
tych na członków spółdzielń 
produkcyjnych. Na ogół na 
■•sadników czekają wyremon­
towane gospodarstwa W nie­
licznych tylko wypadkach już 
po osiedleniu przeprowadzo­
no niektóre konieczne pra­
ce remontowe. Ziemia i łąki 
były przydzielone. Tam, gdzie 
zaistniała konieczność upra­
wienia ugorów, Powiatowy 
Zarząd Rolnictwa przydzielał 
traktory, jak np. ob. Michal­
skiemu i innym w Dargoci- 
cach. Zapomogi oraz kredyty 
pieniężne na zakup inwenta­
rza żywego zostały przyznane 
wszystkim. Mając więc za- 

i pewnione pomyślne warunki, 
] olbrzymia większość osiedleń- 
I ców przystąpiła z energią do 
pracy.

W roku bieżącym, do chwili 
obecnej, przybyło |68 rodzin. 
Do końca roku cyfra ta na 
pewna powiększy się. 35 ro- 

| dżin osiadło na gospodar- 
I stwach indywidualnych, w 
PGR — 118, w PGL — 9 1 5 
w spółdzielniach produkcyj­
nych.

I Trzeba jednak zwrócić uwa



Dla uczczenia XXXVII rocznicy 
Rewolucji Październikowej 

i wyborów do rad
kontraktacji roślin za rok. 
1954 do dnia 15 bm.

Dla uczczenia Wielkiego Paź 
dziernika pracownicy admini­
stracyjni i służba liniowa Wy­
działu Komunikacji Drogowej 
PRN w Wałczu zobowiązali 
się sposobem gospodarczym od 
budować zniszczony most na 
trasie Łubianka—Krąpsko.

Młodzież brygady rolnej SP 
z PGR Parchlino, zespół Bar­
wice, zobowiązała się dać pięć 
występów dla okolicznej lud­
ności. Aby szybciej ukończyć 
wykopki młodzież zobowiązała 
się przepracować dwie nie­
dziele przy wykopkach. 

» * »
Na międzygromadzkim ze­

braniu Gromadzkiego Komi­
tetu Frontu Narodowego w 
Siemczynie dnia 24 paździer­
nika br. chłopi z gromad: Rze- 
powo, Siemczyno i Piaseczno 
na wniosek sołtysa ob. Stępie­
nia z Siemczyna zobowiązali 
się wykonać plany obowiązko­
wych dostaw do dnia 5 gru­
dnia br. oraz do dnia 28 listo­
pada wywieźć z lasu 60 m sze­
ściennych drewna.

Wielu chłopów podjęło po­
nadto dodatkowe, indywidual­
ne zobowiązania. W terminie 
do 5 grudnia br., tj. do dnia 
wyborów, Albert Kamiński z 
gromady Mieszałki — wykona 
plan dostaw mleka w 200 proc., 
Mieczysław Soból z Mieszalek
— dostarczy 800 kg żywca po­
nad plan, Józef Koński — 
sprzeda państwu 500 litrów 
mleka i 300 kg żywca ponad 
plan; Władysław Łęcki — nau­
czyciel, wyremontuje salę fi­
zyczną i geograficzną, a kowal
— Marian Żołnowski zobowią­
zał się pociąć złom dla szkoły. 
Ponadto ob. ob. Soból, Kamiń­
ski i Koiiski postanowili za­
kończyć jesienną orkę do dnia 
15 listopada br. .i przedtermi­
nowo dostarczyć zakontrakto­
wane buraki do stacji kolejo­
wej w Grzmiącej.
Na podstawie korespondencji

J. RYBCZYKA

Teatr
Dziś o godz. 19.30 Balts ckt Teatr 

Dramatyczny wystawia w Koszall 
nie sztukę G. Zapolskiej „.Zaka­
sła".
Radio

PROGRAM 1
3 listopad 1954 r. (środa) 

Wiadomości: 5.05, 8.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.25 Muzyki. 
5.48 Gimnastyka. 6.15 „Z piosenką 
do pracy". 6.33 Kalendarz radiowy. 
6.40 Dla wychowawczyń przedszko 
11. 7.15 Polskie pleśni ludowe. 7.45 
Muzyka poranna. 9.00 Dla klas 
VII. 9 30 Koncert solistów. 10.05 
Melodie filmowe. 10.25 Muzyko. 

'10.50 Skrzynka ogólna PR. 1! 00 
Aud. dla klas I 1 II. 11.25 Przegląd 
prasy stołecznej. 11.30 Muzyka 1 
aktualności. 12.10 Muzyka ludo­
wa różnych narodów. 12.45 And. 
dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 „Błę- 

I kitna sztafeta". 18.05 Koncert 
mandolinistów. 16.35 Utwory 
skrzypcowe. 17.00 Pogadanka 
oświatowa. 17.15 Ant. Dworzak — 
Rapsodia słowiańska G-moll. 7.30 
Muzyka rozrywkowa. 18.20 Kronl 
ka kulturalna. 18.50 Koncert Ży­
czeń. 19.50 Aud. dla wsi. 20.40 
„Gawędy o muzyce". 21.10 Kon­
cert chopinowski. 21.40 „Klim­
czak" opoiw. St. Dybowskiego. 22.00 
Radiowy kurs Języka rosyjskiego 
— lekcja 5. ,22.20 Aktualności mu­
zyczne.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

,.,Pod gwiazdą frygljską". Seanse 
godz. 16, 18.15 i 20.30.

„Młoda Gwardia" — Rokossowo — 
„Dumna królewna". Seanse godz. 
17 1 19.

SŁUPSK — „Niedaleko Warsza­
wy". Seanse godz. 16, 18 1 20.

BIAŁOGARD — „Żołnierz zwy 
cięstwa" II seria.

SZCZECINEK — „Pościg". 
SŁAWNO — „Ostatni rejs". 
WAŁCZ — „Wyspa szczęścia". 
USTKA — „Uczta Baltazara". 
DARŁOWO — „W pogoni za sla 

wą".
DRAWSKO — „Ostatni etap".
KOŁOBRZEG — „Węgierskie me 

lodie".
BYTÓW — „Ostatni etap".
MIASTKO — „Awantura na 

wsi".
CZAPLINEK — „Wassa Zelezno- 

wa".
CZŁUCHÓW — „Zakazane pio­

senki".
ZŁOT0W — „Tajne akta firmy 

Solvay“.
ZŁOCIENIEC — „Załoga".
ŚWIDWIN — „Żołnierz zwycię­

stwa" I seria.
UWAGA: Repertuar kin podaje- 

my na podstawie komunikatu 
okr. zarządu Kin w Koszalinie.

zaoszczędzi się do końca br. 
około 4640 kg węgla.

Na powiatowej naradzie a- 
gentów skupu i kontraktacji w 
Szczecinku pracownik GS w 
tubowie A. Beznosik wezwał 
wszystkich zebranych do współ 
zawodnictwa w wykonaniu pla 
nów kontraktacji roślin przez 
poszczególne GS-y.

Jednocześnie ob. Beznosik zo 
bowiązał się wykonać plan

uspołecznione skup butelek, 
nie ma w ogóle skupu słoi­
ków, z których w rezultacie 
wiele idzie na śmietnik. Cho­
dzi więc o to, aby aparat 
naszego handlu uspołecznione 
go lepiej niż dotąd dbał o za­
bezpieczenie zwrotów opako 
wań, które nadają się do 
wielokrotnego użytku. War­
to byłoby może obowiązek 
zwrotu opakowania przy kup­
nie towaru rozszerzyć i poza 
stosowaniem tego zwyczaju, 
jak dotąd tylko przy kupnie 
pasty do zębów, zastosować 
to również w innych wypad­
kach. Może to przynieść mi­
lionowe oszczędności. Z dru­
giej jednak strony przemysł 
musi domagać się od handlu 
zwrotu opakowań.

Ważnym czynnikiem, który 
może bardzo pomóc przy u- 
sprawnieniu gospodarki opa­
kowaniami, jest współzawod­
nictwo naszego aparatu han­
dlu. Warto tu wziąć przykład 
z dyrekcji MHD i PSS w 
Białymstoku, których pracow­
nicy podjęli zobowiązanie, iż 
w 100 proc, będą zwracać 
przemysłowi opakowania sta­
łe.

Ważnym problemem jest 
również właściwe opakowy- 
wanie towarów, w czym nasz 
przemysł popełnia jeszcze wie 
le błędów. Artykuły pako­
wane są częstokroć niedbale, 
co powoduje ich niszczenie i 
często czyni je wręcz niezdat­
nymi do użytku. W ten spo­
sób towar, który wyszedł z fa 
bryki jako pełnowartościo­
wy, staje się brakiem. I mi­
mo że fabryka, która źle o- 
pakowała swój towar wyko­
nała może w toku produkcji 
plan obniżki kosztów włas­
nych, to jednak, praktycznie 
rzecz biorąc, nastąpiło marno 
trawstwo.

Nasza gospodarka opakowa­
niami powinna ulegać stałe­
mu usprawnianiu. Wraz z 
energiczną walką o jak naj­
pełniejsze wykorzystanie o- 
pakowań trwałych należy nie 
ustannie dążyć do zwiększe­
nia liczby ich rodzajów, do 
zastępowania nimi opakowań 
ulegających zniszczeniu po je 
dnorazowym użyciu. Można 
w ten sposób uzyskać poważ­
ne oszczędności. Oto np. gdy­
by cement, dostarczany na 
nasze budowy pakowany był 
nie — jak dotąd — w worki 
papierowe, a w pojemniki me 
talowe, zaoszczędzonoby rocz­
nie około 8 tys. tonn specjal­
nego papieru celulozowego.

W innych dziedzinach na­
szej gospodarki można by za­
stąpić opakowania z papieru 
i tektury opakowaniami z 
mas plastycznych: polichlor­
ku winylu, czyli folii wisko­
zowej, co np. w przemyśle 
farmaceutycznym, czy kosme­
tycznym zabezpiecza dobrze 
artykuły od zepsucia czy wil­
goci.

Wiele więc jeszcze mamy 
do zrobienia w produkcji opa 
kowań i w racjonalnym gospo 
darowaniu nimi. Wiele ma­
my do zrobienia w dziedzinie 
podniesienia estetyki opako­
wań. Nasze zadania w tym 
zakresie obrazuje otwarta o- 
statnio w Warszawie przez 
Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego wystawa opako­
wań. Warto, by w miarę moż 
ności zwiedziło ją jak najwię­
cej pracowników naszego 
przemysłu i handlu.

K. N.

Pragnąc uczcić 37 roczę^gę 
Wielkiej Rewolucji Paż^zlemi 
kowej załogi poszczególnych 
zakładów pracy pojmują licz 
ne zobowiązania^

I tak pracownicy piekarń 
PSS Nr 3 i 6 w Białogardzie 
postanowAi Zwiększyć wypiek 
pieczyva o 1,5 proc., zmniej­
szyć o 2 kg zużycie węgla po­
trzebnego do wypieczenia 100 
bllogramów Chleba, przez co

kronika part yjna
UWIGt
słuchacze WL1H-L

Dz#ś odbywają się zajęcia dla 
l-gfo i II roku WUM-L w Szkole 
Zasadniczej Mechanizacji Rol­
nictwa przy ul. A. Lampe 
Nr 30.

DLA ROKU I

Od 14 - 15 w soli Woj. RN 
odczyt lektora KC; „Wolka o 
podstawy ideologiczne partii 
bolszewików".

15 — 17 wyktod z ekonomii 
politycznej: „Feudalny sposób 
produkcji". 17 - ?1 semina­
rium z historii KPZR: „Podsta­
wy organizacyjne partii marksi­
stowskiej".

DLA ROKU II
Od 15 — 17 Materializm 

dialektyczny I historyczny - 
wykład wstępny z p/zyrodo- 
znawstwa: „Współczesny, twór­
czy darwinizm".

17 - 21 wyktod z historii 
polskiego ruchu robotniczego: 
„Walka mas luctowyęh pod kie 
rownictwem KPP przeciwko 
rządom zdrr/iy narodowe] w 
obronie niepodległości Polski. 
Walka KFC o jednolity front 
klasy rr^jotrńczei I cntv‘aszy- 
stowski front ludowy (1934 — 
1939)",

Nakładem „Książu i wiedzy" 
ukazał się poemat Mikołaja Nie­
krasowa — „Korytu się na Rusl do. 
brze dzieje" w przekładzie Juliana 
Tuwima. Jest to epopea niedoli 
ludu rosyjsk/ego z okresu po re­
formie. Bgftaterem poematu Jest 
Jud rosyjski. Czytając, rozmawia­
my z Chłopem rosyjskim lat 
sześćdziesiątych — siedemdziesią­
tych ubiegłego stulecia, dowiadu­
jemy się o Jego nieszczęściu 1 
szer śctu. którego nie ma, ale do 
którego dąży 1 w które wierzy.

"Prawdą o Rosji pańszczyźnia­
nej umie Niekrasow wypowie- 
tlzleć mimo ‘czujności cenzury 
carskiej. Prawdę tę przemyca, a 
jednak nie dopowiedziana, napo­
mykana, wypowiadana mimocho­
dem, często zrwoalowana 1 stępio­
na daje nam wyrazisty prawdzi­
wy obraz epoki. Typy ‘ clemlęży- 
cieli 1 pasożytów rysowane są z 
Ironią 1 wstrętem. Słowa wrogości 
i pogard" przeznacza się również 
dla gnębionych o niewolniczych 
1 lokajskich duszach, w których 
winki pańszczyzny zrodziły pokorę 
i zadowolenie ze swego losu. (

Z głęboką wiarą w Jasną przy­
szłość Rosji pokazuje Nlckratow 
w swojej epopei bohaterów ludu, 
obrońców jego krzywdy, odważ­
nych głosicieli protestu i buntu. 
Jest on całym sercem po stronie 
wzburzonego ludu, ale zdaje so-. 
ble sprawę, że do zwycięstwa po 
trzebna Jest świadomość celów 1 
dążeń.

Utwór kończy poeta hymnem 
na cześć niewyczerpanych sił lu­
du rosyjskiego, natchnioną pie­
śnią „Ruś",

120 
nowych wzorów 

tkanin 
dekoracyjnych

Asortyment tkanin dekora­
cyjnych — dywanów, chodni­
ków, narzut, serwet, firanek 
itp. ostatnio bardzo się rozsze­
rzył. Fabryki przemysłu tkanin 
dekoracyjnych wprowadziły bo 
wiem do produkcji w br. 120 
nowych wzorów, dzięki czemu 
pełna ich kolekcja wynosi o- 
becnie 430.

Najbardziej wzbogacił się wy 
bór wzorów dywanów i chod­
ników. Specjalizujące się w 
wytwarzaniu tych wyrobów fa 
bryki w Łodzi, Tomaszowie, 
Kowarach, Zielonej Górze i 
Kietrzu wprowadziły 35 no­
wych wzorów, opartych prze­
ważnie na stylizowanych mo­
tywach ludowych. Przygotował 
je się też produkcję dywanów 
o dalszych całkowicie nowych 
wzorach, które by łączyły w 
sobie polskie motywy regio­
nalne z motywami perskimi i 
flamandzkimi.

Poważny postęp widzi się też 
we wzornictwie kap 1 narzut. 
Pokutujące przez szereg lat 
przestarzałe wzory zostały wy­
parte przez liczne rodzime 
wzory ludowe, odznaczające 
się wysokimi walorami este­
tycznymi, bogactwem moty­
wów i kolorów.

Przemysł tkanin dekoracyj­
nych wprowadził także do pro 
dukcjl wiele nowości w zakre­
sie pluszowych obić meblo­
wych, firanek, tiulów, wsta­
wek bieliźnianych itp. Np. u- 
ruchomlona niedawno Fabryka 
Firanek i Koronek w Skopa- 
niu-Baranowie rozpoczęła pro 
dukcję nowych rodzajów fira­
nek tkanych — nicielnicowych 
i żakardowych.

l\a marginesic plenum Żarz. Woj« 
Ligi kohief w koszalinie

Więcej kohiet do rad
Pierwsze plenum nowego Zarządu Wojewódzkiego Ligi 

Kobiet w Koszalinie, wybranego na wojewódzkiej konfe­
rencji w dniu 24 ub. ni. — poświęcone było sprawie zadań 
kobiet w wyborach do rad narodowych. O dotychczasowej 
pracy kobiet w radach i współpracy organizacji LK z ra­
dami — wiele mówiły na konferencji: ob. ob. Fedor czak, 
Puścian, Itadlowska, Frątzakowa, Zakrzewska, Wyszyń­
ska i inne.

Nowowybrana wiceprzewodniczącą ZW LK tow. Siczek 
opowie nain jaki jest plan pracy wojewódzkiej organiza­
cji LK w akcji wyborczej. Towarzyszka Siczek — członek 
SD — jest pracownicą Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Koszalinie.

Jakie są zadania kobiet w 
akcji wyborczej do rad na 
rodowych i jak Liga Ko­
biet na naszym terenie ma 
zamiar je realizować?

Zanim przejdziemy do o- 
mówienia zadań naszej or ia 
nizacji w wyborach—chciała 
bym powiedzieć o znacze­
niu udziału kobiet w na­
szym życiu politycznym i qo 
spodarczym, o roli kobiety
— współgospodarza kraiu. 
Coraz większy, coraz bar­
dziej twórczy jest wkład ko 
biet w rozwój naszego kra­
ju, województwa, miasta. 
Kobieta, przed którą nasz u 
strój otwiera szerokie per­
spektywy pięknego, boga­
tego, choć nie zawsze łat­
wego życia, która wiązać po 
trafi pracę zawodową i sno 
łeczną z obowiązkami matki 
i żony. — ta kobieta — naj 
bardziej wyczulona na na­
sze sprawy bytowe, szcze­
gólnie na tak dobrze jej zna 
ne codzienne potrzeby i tro­
ski człowieka pracy i jego 
rodziny, umiejąca konsek­
wentnie, stanowczo o zaspo­
kojenie ich walczyć — mo­
że i powinna decydować o 
sprawach swojego terenu, 
włączyć się do pracz rady 
narodowej, współdziałać w 
usuwaniu braków i niedoma 
gań. Właśnie kobiety - ma 
tki, kobiety-gospodynie po­
winny zrozumieć, że ich u- 
dział w rządzeniu krajem, 
udział w radach — bezpośre 
dni i pośredni wpływ na pra 
cę rad — jest jednym z isto 
tnych warunków dobrego 
funkcjonowania aparatu rad.

Jaki bvł dotychczas u- 
dział kobiet i organizacji 
LK w pracy rad narodo­
wych?

Trzeba powiedzieć, że 
wpływ i udział kobiet w ra­
dach był niedostateczny, 
szczególnie na terenie wsi. 
Kobiety napotykały często 
na trudności w swej pracy
— np. kol. Puścian mówiła 
na konferencji o tym, że 
przewodniczący Prezydium 
GRN nie zawiadamiał jej 
nawet o posiedzeniach ra­
dy.

Na ogól jednak wpływ ko 
biet na pracę rad — poprzez 
komitety blokowe, komisje 
(w których udział brało 1202 
kobiety w województwie), 
wreszcie przez udział w sa- 
fhych radach (727 kobiet — 
radnych) — był poważny.

Wiele jest w radach ak­

tywnych kobiet — z dumą 
możemy mówić o wiceprze­
wodniczącej Prezydium Woj, 
RN Michałowskiej, czy prze 
wr.dniczących komisji Oświa 
ty i Kultury ob. Budyniowej 
i Komisji Zdrowia ob. Rucid 
ło.

Pragniemy, aby jak naj­
większa liczba kobiet zosta 
ła wybrana do rad. Chcemy 
również, by zwiększył się 
udział kobiet w kampanii 
przedwyborczej.

Jakie są zadania Ligi Ko­
biet w kampanii wyborczej?

Trzeba przede wszystkim, 
aby kobiety zapoznały się 
dokładnie z terenowymi nro 
gramami wyborczymi i wnio 
sły do nich swoje uwagi i 
poprawki. Dlatego organizu 
j<-mv w środowiskach dy­
skusje nad programem.

Po drugie — więcej ko­
biet musi wziąć udział w 
pracach komitetów Frontu 
Narodowego i komitetów 
blokowych. Dotychczas bo­
wiem udział kobiet w korni 
tetach Frontu Narodowego, 
np. w powiatach Walcz i Ko 
łobrzeg wynosi zaledwie 12 
proc.

Po trzecie — trzeba na ze 
braniach środowiskowych 
wysuwać kandydatury na­
szych najlepszych kobiet — 
aktywistek. Trzeba omawiać 
te kandydatury, popularyzo­
wać przodujące kobiety, po 
kazywać ich dorobek zawo 
dowy j społeczny.

Po czwarte — należy or­
ganizować spotkania wybor­
ców z kandydatkami do rad. 
Wysunięte na zebraniach 
tych postulaty, potrzeby te 
renu, będą dla kandydatek 
jakby nakazem wyborców, 
uczynią je odpowiedzialny­
mi przed wyborcami za za­
łatwienie określonych 
spraw.

I wreszcie — stawiamy 
sobie za zadanie otoczyć 
każdą wysuniętą przez nas 
kandydatkę do rady czy ko­
misji serdeczną opieką, po­
magać jej w pracy, utrzymy 
wać z nią ścisłą łączność 
całej organizacji LK.

Szczególnie ważne są dla 
nas wybory do gromadzkich 
rad narodowych. Tysiące ko 
biet wiejskich będą mogły 
teraz w radach gromadzkich 
— stać Się inicjatorkami 
wielti słusznyćh poczynań, 
oddziaływać na pracę swych 
rad.

Dlatego rzucamy hasło: 
„WIĘCEJ KOBIET DO RAD"!

Driaigi dnia

Nie wykorzystany talent
BOK „Orbisu", przy 

U~ul. Zwycięstwa w Ko 
szalinle jest zakład 

fryzjerski. W zakładzie są 
fryzjerzy i fryzjer ki. Jedna 
z fryzjerek jest uzbrojona w 
brzytwę. Plszemy „uzbrojo­
na", bowiem brzytwa w je) 
rękach jest groźną bronią.

Pewnego dnia ob. W. po­
stanowił się ogolić i ślepy 
traf zaprowadził go właśnie 
do owego zakładu obok 
„Orbisu". Ten sam trał od­
dal go ręce owe) fryzjerki. 
Początkowo golenie odbywa 
ło się bez przeszkód, dopóki 
fryzjerce nie przypomniało 
się, że ma właśnie coś pilne 
go do zakomunikowania 
swemu koledze po brzytwie. 
Tak się zagadała, że zapom 
nlała o siedzącym w fotelu 
ob. W. A ponieważ w rozmo 
wie pomagała sobie żywą

gestykulacją, jej ręka uzbro 
jona w brzytwę wylądowała 
na czole ob. W., znacząc 

swoją obecność na tym czo 
le długim i głębokim cię­
ciem.

Na szczęście skończyło 
się na cięciu, które — miel­
my nadzieję — szybko się 
zabliźni, ale mogło się skoń 
czyi gorzej. Np. na obcię­
ciu nosa lub ucha. Bowiem 
przed następnym cięciem ob. 
W. obronił się zręcznym u- 
nlkiem.

W sekcjach szermier­
czych kół sportowych tak 
mało jest kobiet. Wskutek 
tego reprezentację kobiet na 
ostatnie międzynarodowe 
spotkanie szermiercze podo 
bno doić trudno było usta 
Hi. A tu, w Koszalinie ta­
kie talenty się marnują...

(JASZ.)

Często zupełnie słusznie na 
rzekamy na złe, niegustowne, 
niekiedy prymitywne opako­
wania wielu towarów. Nie 
brak w niektórych ogniwach 
naszego przemysłu i handlu 
prób poczynienia groszowych 
oszczędności ze szkodą dla 
konsumenta. Jednocześnie zaś 
nie widzi się ogromnych re­
zerw obniżki kosztów włas­
nych zarówno w przemyśle, 
jak i w handlu, jakie może 
przynieść właściwa, racjonal­
na gospodarka opakowaniami. 
Dość powiedzieć, że produk­
cja opakowań stanowi równo 
wartość 40 proc, rocznej pro­
dukcji węgła. Do produkcji 
opakowań zużywamy wielkie 
ilości surowca, często surowca 
deficytowego. Wynosi to w 
ciągu roku m. in. 44 tys. tonn 
szkła. 800 tys. tonn papieru 
i tektury, 33 tys. tonn blachy 
stalowej, 900 tys. m sześć, 
drzewa.

Tak więc oszczędność opako 
wań, ich właściwe wykorzy­
stanie, stosowanie surowców 
zastępczych dla ich produk­
cji. czy wreszcie stosowanie 
opakowań stałych do wielo­
krotnego użytku, stanowić mo 
że poważną pozycję w wal­
ce o obniżkę kosztów wła­
snych.

Co należy przede wszystkim 
uczynić, aby wielkie sumy, 
jakie pochłaniają opakowania, 
mogły ulec zmniejszeniu? Naj 
ważniejsze jest tu umiejętne 
gospodarowanie opakowania­
mi trwałymi, takimi, jak np. 
skrzynki drewniane, czy pu­
dła tekturowe, butelki, słoiki.

Te właśnie opakowania po­
winny być zwracane przemy­
słowi przez handel uspołecz­
niony, aby mogły zostać wie­
lokrotnie użyte. Wiemy, że 
nie jest z tym najlepiej. Z je 
dnej strony pracownicy na­
szego handlu nie dość dbają 
o to, aby skrzynki po wód­
ce. warzywach czy jajkach 
były zwracane. Niechętnie 
prowadzony jest przez sklepy

Rozmawiamy o kosztach "własnych

Lepiej gospodarować 
opakowaniami



Tołkaczewski 
wyrównuje 
rekord Polski

WROCŁAW. W czasie ro 
zegranych we Wrocławiu za 
wodów pływackich Tołka­
czewski z Ogniwa uzyskał 
na 100 m st. dow. bardzo do 
bry wynik — 58,4 sek. Wyni 
kiem łym Tołkaczewski wy­
równał należący do niego 
rekord Polski. Djugie miej, 
sce na 100 m st. dow. zajął 
Lewicki (Stal) — 1,01,7.

Na 100 m st. klas, męż­
czyzn zwyciężył Petrusewicz 
(Stal) 1,12,0 przed Połom­
skim (Stal) — 1,17,2.

II liga piłkarska
W rozegrane) w niedzielę 

kolejnej rundzie rozgrywek 
o mistrzostwo II ligi pilkar 
sklej uzyskano nir.tępujące 
wyniki:

Kolejarz (Warszawa) — 
Budowlani (Gdańsk) 0:3 
(OJ).

Stal (Sosnowiec) — Gwar 
dia (Kielce) 2:1 (0:0).

Górnik (Zabrze) — Gór­
nik (Wałbrzych) 0:0.

Ogniwo (Tarnów) — Gór­
nik (Bytom) 2:0 (1:0).

Ogniwo (Wrocław) — 
Budowlani (Opole) 3:1 (3:0).

W tabeli rozgrywek na. 
dal prowadzą Budowlani 
(Gdańsk) — 26 pkt., przed 
Włókniarzem (Kraków) — 
23 pkt. Na trzecie miejsce 
wysunęła się Stal (Sosno­
wiec) 23 pkt. Górnik (By­
tom) spadł na czwarte miej­
sce, mając również 23 pkt,

» • a

W spotkaniach o wejście 
do II ligi piłkarskiej w gru 
pie I — Kolejarz (Prokocim) 
pokonał Stal (Radom) 2:1 
(1:1), a Stal (Gdańsk) zwy­
ciężyła Stal (Lipiny) 3:0 
(1:0). W grupie II Spójnia 
(Warszawa) wygrała z Kole 
jarzem (Leszno) 1:0 (1:0), a 
Spójnia (Lubań) pokonała 
Włókniarza (Krosno) 1:0 
(1:0).

W grupie I prowadzi Stal 
(Gdańsk) — 8 pkt., przed Ko 
lejarzem (Prokocim) — 4 
pkt. Przodownikiem grupy II 
jest Spójnia (Lubań) — 7 
pkt. przed Kolejarzem (Le. 
szno) — 4 pkt.

II liga koszykówki 
wystartowała

W niedzielę rozpoczęli roz­
grywki koszykarze II ligi. W 
rozgrywkach bierze udział 12 
zespołów podzielonych na gru 
py-

Pierwsze spotkania przynio 
sly następujące rezultaty:

I grupa: AZS — AWF War­
szawa — Kolejarz Toruń 43:41 
(18:17),

Start Lublin — Kolejarz 
Ostrów 42:49 (18:28),

Ogniwo Łódź — Gwardia 
Wrocław 67:59 (29:28).

II grupa: AZS Szczecin — 
Ogniwo Wrocław 35:71 (14:30),

Budowlani Toruń — Ogniwo 
Kraków 92:35 (40:16),

Górnik Zabrze —• Spójnia 
Łódź 40:41 (18:19).

Zdobywajcie
SPO!

I liga piłkarska

Dużo bramek, ale słaba gra w Warszawie

Ciekawy mecz w Radlinie

Humor 
w sporcie

Bezbramkowy wynik w Krakowie
Słabo natomiast wypadł na­
pad Gwardii, w którym dużo 
poniżej swoich możliwości 
grali Mordarski i Mamoń.

W zespole Ogniwa najlep­
szymi byli Pajor w bramce, 
Kaszuba na środku obrony o- 
raz Wapiennik w pomocy. 
Najlepszym napastnikiem w 
drużynie Ogniwa był grający 
na środku Radoń.

Sędziował Starowiak (Stalł- 
nogród). Widzów ponad 20 ty­
sięcy.

ataków, razili bezradnością 
i gdyby atak Budowlanych 
grał bardziej zdecydowanie 
i więcej strzelał, wynik spot 
kania byłby na pewno mniej 
imponujący dla CWKS.

Chorzowianie zagrali bar­
dzo słabo, nie widać w tym 
zespole żadnej myśli w grze,

się Nowacki i Murzyn w obro 
nie oraz Piątek w napadzie. 
W Ogniwie najlepiej zagrał 
Skromny w bramce, który u- 
chronił swoją drużynę od jesz 
cze wyższej porażki oraz 
Narloch w pomocy i Kempny 
w napadzie. Drużyna Ogniwa 
wystąpiła bez Sąsiadka.

Spotkanie wobec 5 tysięcy 
widzów prowadził Bukowski 
(Kielce).

Sport amerykański
Reporter wypytuje sław­

nego boksera amerykańskie 
go:

— Czy może mi pan zdra 
dzić tajemnicę swoich zwy­
cięstw?

— Jestem przekonany — 
wygłasza sławny bokser — 
że wygrałem wszystkie swo 
je walki dzięki temu, Iż 
miałem zawsze przy sobie 
podkowę na szczęście.

— Czy pan miał ją przy­
bitą na ścianie ringu?

— Nic podobnego. Nosi-, 
łem ją zawsze w rękawi­
cach bokserskich,

(B)

się Anioła oraz Szafczyk i 
Słoma.

Sędziował Wolkowski (Zie­
lona Góra). Widzów. 6 tysięcy.

Dzięki temu zwycięstwu 
Górnik, który zajmuje obec­
nie 4 miejsce w tabeli, zapew 
nił sobie definitywnie miejsce 
w przyszłorocznych rozgryw­
kach I ligi.

szy wystąpił na bieinię. Świeciło słońce, dum 
nie powiewał czerwony sztandar, a widzowie 
wesoło hałasowali i klaskali w dłonie. Wiele 
jednak się zmieniło w ciągu tego roku.

Trzykrotnie powtarzany start zdenerwował 
zawodników. Czwarty wystrzał. Sucharew 
rzuca się naprzód i szybko umyka współza­
wodnikom.

Dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści metrów 
i już nie słyszy za sobą oddechu przeciw­
ników. Nagle usłyszał wśród wielkiego ha­
łasu widzów czysty i donośny głos:
- Przyśpiesz, przyśpiesz!
Szybciej i szybciej migają nogi, szybciej 

przybliża się taśma na mecie. Ostatnie wy­
tężenie siły, skok, taśma jest przerwana.

„Pierwszy" - szumi mu w głowie. - ,.A 
gdzie jest Mikołaj Zacharewicz?" - Obraca 
się i widzi, że jego trener przybiega jako 
drugi.

Przejęty Sucharew czeka na ogłoszenie 
wyniku. Wie, że dziś biegi bardzo dobrze, 
ale gdy głośnik oznajmił, że osiągnięto 
dziś czas 10,5 sekundy, nie wierzył swoim 
uszom. Obraca jaśniejące oczy na swego 
nauczyciela.

„10,5" potwierdza nauczyciel i bierze go 
w objęcia. „Chłopcze" - mówi do niego i 
razem odchodzą do szatni.

Za kilka dni znowu spotkali się na sta­
dionie przy treningu. W przerwie siedzą ra­
zem na trybunie i omawiają ostatnie za­
wody. — Wynik musisz ustabilizować, ale 
pamiętaj, że to nie koniec. Musisz jeszcze 
nadal stale trenować. Bądź pewny, że nau­
czę cię wszystkiego, co sam umiem, ale na 
każdych zawodach będę starał się ciebie 
zwyciężyć. Jeszcze rozegramy walkę o pierw­
szeństwo.
- Rozegramy! -i wesoło odpowiada Su­

charew.
Podnoszą się I wracają do treningu.
Młody, obiecujący sportowiec i stary, do­

świadczony mistrz - dwaj przyjaciele i nieu­
błagani przeciwnicy walczący o pierwszeń­
stwo.

Przełożył z rosyjskiego
JÓZEF BOJAR

kopali piłkę byle dalej od wła 
snej bramki, nie potrafili 
przedsięwziąć żadnej skutecz­
nej akcji ofensywnej, a na­
wet nic umieli wykorzystać 
kilku dogodnych dla zdobycia 
bramki sytuacji, które stwo­
rzyła im „gościnna" obrona 
wojskowych.

IZ IIAKOWSKI0Ł derby — 
‘ ‘ mecz o mistrzostwo I ligi 

Gwardia—Ogniwo zakon 
czył się wynikiem bezbram- 
kowym. Gra stała na prze­
ciętnym poziomie, a żadna z 
drużyn nie potrafiła wywal­
czyć sobie zdecydowanej prze 
wagi. W obu zespołach wy­
różniły się formacje defensyw 
ne, przy czym w zespole 
Gwardii na najwyższe noty 
zasłużyli Jurowicz w bramce, 
Szczurek, 1 Piotrowski w obro 
nie oraz Jędryś w pomocy.

SPORTOWA
PRZYJAŹŃ
Karakułowa zainteresował ten nowicjusz 

i po skończonych zawodach odszukał go 
w szatni.
- Winszuję wam dobrego wyniku - po­

wiedział, ściskając rękę Sucharewa. - Tylko 
technikę biegu macie złą, musicie się u- 
czyć. Sucharew nie zwierzył się od razu, że 
już od dawna pragnął poradzić się mistrza 
i uczyć się u niego.

Tak zaczęła się ich przyjaźń, która wkrót­
ce dała wspaniałe wyniki.

Na zebraniu lekkoatletyki przed mistrzo­
stwami ZSRR Sucharew usłyszał po raz 
pierwszy o technice biegu. Zaraz po pierw­
szej lekcji Sucharew osiągnął dobre wyniki.

Na wiosnę znowu spotkał się z Mikoła­
jem Karakulowem. Dzień po dniu odnajdy­
wał nowe tajemnice w biegu. Sucharew zro­
zumiał, że szybkość zależy nie tylko od wro­
dzonej siły, ale i od dobrego ustawienia tu­
łowia oraz prężności kroku.

Nadarzyła się mu możliwość wspólnego 
treningu z Karakulowem, Wyniki Sucharewa 
stale się polepszały.

Przyjaźń obu sportowców stale się wzma­
gała.

Wielkim wydarzeniem tego lata było dla 
Sucharewa spotkanie lekkoatletów Moskwy, 
Leningradu i Kijowa.

Na stadionie było akurat tak samo jak 
przed rokiem, gdy Sucharew po raz pietw-

Walczący o pozostanie w 
I lidze piłkarze stołecznego 
CWKS rozgromili na włas­
nym boisku Budowlanych 
(Chorzów) — 6:2 (3:2). Strzel­
cami bramek byli: dla zwy­
cięzców Pohl w 5 i 53 min., 
Kowal w 13 i 77 min., Jane­
czek w 35 min. 1 Brychczy w 
60 min. Dla Budowlanych 
pierwszą bramkę zdobył Król, 
w 5 min., a druga padła ze 
strzału samobójczego. Auto­
rem jej był Grzy wocz (CWKS) 
w 16 min. gry. Po tym zwy­
cięstwie CWKS znajduje się 
na 8 miejscu w tabeli rozgry­
wek.

Wojskowi zagrali gorzej niż 
zwykle, ale i to wystarczyło 
do rozgromienia słabiutko gra 
jących Budowlanych. Gra sta 
ła na słabym poziomie. Ak­
cje obu zespołów raziły pry- 
mitywnością. Atak CWKS 
przeprowadził kilka ładnych 
akcji, jedna z nich zakończy­
ła się w 53 min. gry strzele­
niem przez Pohla z 20 m naj­
piękniejszej bramki spotka­
nia. Ostry strzał tego zawod­
nika w lewy, górny róg bram 
ki, był nie do obrony.

Obrona chorzowska nie po­
trafiła wstrzymać szybkich 
napastników CWKS, wśród 
których najwyższą klasą był 
niewątpliwie doskonały Brych 
czy. Zawodnik ten był mo­
torem niemal wszystkich ak­
cji ofensywnych CWKS. Po­
nadto w ataku wojskowych 
należy wyróżnić Cehelika i 
Pohla. Natomiast bardzo sła­
bo zagrała w tym spotkaniu 
obrona i pomoc wojskowych. 
Obaj pomocnicy, a szczegól­
nie strzelec samobójczej bram 
ki, Grzywocz, podawali nie­
celnie i nie potrafili skutecz­
nie wysyłać w bój napastni­
ków. Obrońcy, z Orłowskim 
na czele, w rzadkich chwilach

p O ciekawej i dobrej grze 
* Górnik (Radljn) odniósł 

zasłużone zwycięstwo nad Ko 
lejarzem (Poznań) 1:0 (1:0). 
Zwycięską bramkę zdobył w 
25 min. Jankowski. W Górni­
ku najlepiej wypadli Dybała, 
Jankowski i Grzegoszczyk. 
W zespole Kolejarza wyróżnił

ACZKOLWIEK ucichło trybuny oświetla 
zachodzące już słońce, na stadionie 
jednak jest gwarniej niż we dnie. Na 

bieżni trenują dwaj sportowcy w bar­
wach klubu „Dynamo": Mikołaj Karakułów 
i jego uczeń, młody biegacz Włodzimierz 
Sucharew. Dziś ćwiczą pewność startu. Nau­
czyciel siedzi na skraju bieżni i uważnie 
obserwuje ucznia. Jest wielce surowy. Nie 
pobłaża nawet najmniejszym błędom, każdy 
ruch i każde ustawienie tułowia musi ćwi­
czyć się póły, póki nie staną się idealnie 
doskonałe. Czasem zamieniają się miejsca­
mi i uczeń obserwuje lekkie i prężne ruchy 
nauczyciela,

N ■ ■
CUCHAREW stara się dogonić to, co 
'•'opóźnił. Trzy lata oddzielają go od 

dnia, gdy po raz pierwszy wstąpił na bież­
nię stadionu sportowego w małym środko- 
woazjatyckim miasteczku i przebiegł boso 
100 metrów w ciągu 11,8 sekundy. Do tego 
czasu nie miał żadnego treningu. Na ty­
dzień przed zawodami wyszedł dwukrotnie 
na bieżnię, wygrał w zawodach - i ko­
niec. Natura obdarzyła go mocnymi nogami, 
siłą i krzepkością. Teraz gdy Sucharew zo­
stał żołnierzem, poświęcił się bieżni. Na 
próbach przy naborze nowego narybku do 
klubu uzyskał najlepsze wyniki. Później zdo­
był kilka rekordów republikańskich.

Najnowsze osiągnięcia Sucharewa. który­
mi zakwalifikował się do zawodów o mi­
strzostwo ZSRR w biegu na 100 m, wynosiły 
11,4 sekundy.

Na mistrzostwach Sucharew po raz pierw­
szy brał udział w wielkiej imprezie sporto­
wej. Wiele nowych wrażeń i spostrzeżeń wy­
warło wielkie wrażenie na młodziku. Najbar­
dziej interesował go styl biegu Mikołaja 
Karakułowa. Starał się zbliżyć do mistrza, 
ale przeszkadzała mu w tym jego wrodzona 
wstydliwość oraz tłumy, które otoczyły zwy­
cięzcę zawodów.

Zaznajomili się niedawno na jubileuszowej 
spartakiadzie Dynamo. Startowali obaj do 
zawodów na 100 metrów. Sucharew posta­
nowił dołożyć wszelkich starań, żeby zająć

jedno z lepszych miejsc. Mistrz Karakułów 
przeciwnie — zamierzał oszczędzać siły do 
ostatecznej rozgrywki. Wystartowali. Natych­
miast po starcie Karakułów zauważył, że 
współzawodnik z prawej strony jest tuż za 
nim. Zwiększył tempo, dopiero jednak w 
drugiej połowie trasy doświadczony mistrz 
zdołał oderwać się od upartego nowicjusza, 
ale Sucharew został w tyle tylko o 0,1 se­
kundy.

Wielkie zwycięstwo 
piłkarzy polskich

Unia Chorzów — Dynamo Kijów 5:0
CHORZOW. Drugi występ 

kijowskiego Dynamo w Pol­
sce zakończył się jego wysoką 
porażką w spotkaniu z wielo­
krotnym mistrzem Polski — 
Unią. Chorzowianie zagrali do­
skonały mecz i wygrali 5:0 
(1:0).

Do spotkania tego drużyny 
wystąpiły w następujących 
składach: Unia — Wyrobek, 
Bomba, Bartyla, Gebur, Sie­
kiera, Suszczyk, Bochenek; 
Michałek, Cieślik, Alszer, Tim, 
Pohl.

Dynamo Kijów — Makarów, 
Łarionow, Gołubiew, Popo­
wicz, Kolcow, Michalina, Gra- 
matikopuło, Korotkow, Ko­
man, Bogdanowicz, Fomin.

Po przerwie atak Dynamo 
grał w zestawieniu Bogdano­
wicz, Koman, Zazrojew, Teren­
tiew, Fomin.

Sędziowali: Czechosłowak 
Urbowec jako arbiter główny 
oraz Balakin (ZSRR) i Kowol 
(Polska) na linii.

Widzów 45 tysięcy.
Piłkarzy Kijowa powitał 

przewodniczący WKKF Stali- 
nogród Stachoń. W imieniu go­
ści odpowiedział wiceprzewod­
niczący Komitetu Kultury Fi­
zycznej USRR Kosygin.

Wysokie zwycięstwo piłkarzy 
Unii było przede wszystkim 
wynikiem ich skutecznej gry. 
W przeciwieństwie do chorzo- 
wian Dynamowcy byli bardzo 
niezdecydowani pod bramką, 
mimo przewagi w polu. W ze­
spole Unii nie było słabych 
punktów. Cała jedenastka wal 
czyła niezwykle ambitnie i o- 
fiarnie od pierwszej do ostat­
niej minuty meczu.

Najlepszą formacją zwycięz 
ców był atak, w którym na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
żyła trójka Cieślik, Alszer, 
Pohl. Cieślik i Alszer byli nie 
wątpliwie najlepszymi gracza 
mi na boisku a zdobyte przez 
nich bramki były wysokiej 
klasy. Pomocnicy Unii Siekie

ra i Suszczyk lepiej spisywali 
się w obronie niż we współ­
pracy z atakiem. Nadspodzie­
wanie dobrze zagrała linia ob 
rony chorzowiań, w której za 
równo Bartyla jak i Bomba 
oraz Gebur imponowali spo­
kojem i dobrym ustawianiem 
się. Wyrobek nie miał specjał 
nie groźnych strzałów, przy 
kilku jednak interwencjach 
bronił bardzo skutecznie.

Dynamowcy zademonstro­
wali niezłe wyszkolenie tech 
niczne i dobrą grę w polu, któ 
ra nie była jednak poparta u- 
miejętnością wyrabiania sobie 
dogodnych pozycji strzało­
wych. Kijowianie bawili się 
niepotrzebnie w zawile kombi 
nacje wszerz boiska, co wobec 
dobrego krycia chorzowskiej 
ofensywy nie mogło przynieść 
efektów bramkowych.

W zespole Dynamo najle­
pszymi graczami byli Popo­
wicz, Fomin, Michalina, Kol­
cow i Bogdanowicz. Bardzo 
niepewnie grali obrońcy i z 
ich to winy Unia zdobyła co 
najmniej trzy bramki. Bram­
karz Makarów obronił kilka 
groźnych strzałów i nie pono­
si winy za puszczone bramki, 
gdyż były nie do obrony.

Mecz należał do bardzo cie­
kawych i emocjonujących. Dy 
namowcy narzucili zaraz po 
rozpoczęciu gry niezwykle 
ostre tempo 1 uzyskali wyraź 
ną przewagę. Unia ograniczy 
ła się w pierwszej połowie 
do wzmocnionej obrony i v.y 
padów skrzydłami. W tym o- 
kresie spotkania Dynamo za­
demonstrowało szereg ładnych 
zagrań, przeprowadzanych 
przede wszystkim lewą stro­
ną ataku. W 30 min. gry Unia 
przeprowadziła błyskawiczną 
akcję, Alszer podał piłkę 
Pohlowi, a ten z kilku me­
trów strzelił nie do obrony. 
Chorzowianie mieli jeszcze 
dwie doskonałe sytuacje do 
zdobycia dalszych bramek, 
ale w obydwu wypadkach Ma 
karów interweniował bardzo 
przytomnie.

Po przerwie kij owiania 
wzmocnili jeszcze bardziej 
tempo, którego później sami 
nie wytrzymali opadając wy­
raźnie na siłach. Przełomo­
wym momentem spotkania by 
la 12 minuta, w której Cie­
ślik zdobył z trudnej pozycji 
drugą bramkę. Bramka ta 
wyraźnie załamała zespół Dy- 
namowców, a kiedy w 21 mi­
nucie Suszczyk podwyższył 
wynik na 3:0 obraz gry uległ 
radykalnej zmianie. Inicja­
tywę przejęła całkowicie dru­
żyna chorzowska i nie odda­
la jej już do końca meczu. 
Dwie dalsze bramki dla Unii 
padły w 32 min. ze strzału 
Alszera i w 44 min. — Cie­
ślika.

Ambitna gra bydgoskiej Gwardii
ID YDGOSKA Gwardia po- 

konała zdecydowanie by 
tomskie Ogniwo 3:0 (3:0). 
Bramki zdobyli: Norkowskill 
— 2 i Szczepański jedną. Spot 
kanie szczególnie do przer­
wy, stało na dobrym poziomie 
i obfitowało w szereg emo­
cjonujących momentów.

Drużyna gospodarzy zagra­
ła niezwykle ambitnie i całko 
wicie zasłużyła na zwycię­
stwo, przy czym wyróżnili
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